
ROK IV Nr. 272 (985) O D D Z I A Ł Y :

O W
Wilno, Piąrek 27 -w  listopada 19?c :\

Redakcja i Administracja fi .  Ad. Mickiewic7.it 4, o i wart A' c.d 9 do 3. Telefony: redakcji 24 ajSjąinJstraWi 223, drukarni 2t)2

B A R A N O W IC Z E  -  ul. Szosow a 172 
B R A S Ł A W  —  ul. 3-go Maja 04 • •
D U K b Z T Y  — ul Gen. Berbeckiego 10 
D U N lL O W l C Z E  — uV W ileńssa 1 
G Ł Ę C O K l E  — ul. Zamkowa 80 
G R O D N O  — Plac Batorego 8 
KAM IEŃ K O S Z Y R S K l — Związek Ziemian 
LIDA — ul. Majora Mackiewicza 63

N I E Ś W IE Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. M ickiewicza 2 0  
N O W O  Ś W iĘ C iA N Y  — ui. Wileńska 28 
P O S T A W Y  — ul. Rynek 19 
S T O L P C E  — ui. Piłsudskiego 9 
ST. Ś W iĘ C iA N Y  — ui. Rynek 23 
Ś W i R  — ul. 3-go Maja 5 
W I L t J K A  P O W 1 A T G  w  A — ul. .Mickiewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odnoszeniem ao domu lot) z przesyłką pocztową 4 zt. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w r\ K. 0. Nr. 80259

W sprzedazy detalicznej cena pojedynczego n-ru 15 gro szy ,  
O płata  p o c z to w a  u is z c z o n a  rycza łtem

C EN A  OOŁO^z-EN. V. lersz uum nerow y Je •,uo>zpniio>vy na sn o c ie  2-ej i 3-e] 30 gr 
za tekstem 10 groszy. K -onika reklamowa lu » nadesłane 40 gr. W n-ch świątecznych

oraz z prowincji o 1-j proc. drożej

/
P aryż, 23 listopada W siedmioletnią rocznicę. B R 1 AND P O N O W N IE  TWORZY GABINET.

Najtrudniejszy kryzys m inisterialny.

W ykrycie składu amunicji.

Pomimo paru ty ;ko stopni nad 
zerem na termometrze, goiący, nie- . .  . . , . . , j.- , , . •
pospolicie goiący był wczorajszy Na Innem m 'eJScu podajemy pis- to sztandary dla własnych ludzi w PARYŻ 26 XI PAT. W obec odm pw y wcoółpracy ze strony soqa-
dzień. Polityczna teTiDeratura bywa nio adjurantury generalnej Naczelne- dywizj. iitewsko-białoruskiej. D o obo- listów H erdot zrzekł s ę misji twoiztnia gabinetu.
ooikiiwszą mż powietrzna. A wczo- go  Wodza datowane 7 iai temu dnia zów  w  Zambrowie, O strow iu  i Piet- PARYŻ 26 Xl PAT. Po  odjeździe Heriiota z pałacu Elizejskiego, 
raj była niep tspolicie wysoka. Wczo- 27 listopada 1 9 1 8  r. zezwalające Ko- kowie ściągał ocbotnik z dworów i przybył ram Maurycy Sarraut.
a, ,0 połui u w o b ;c  pełi u- pijlt,t0WI Oorony Kresów W scho- miast,wsi 1 zaścianków ziem wschód- PARYŻ 26 XI PAT. P e f t  Parisien uważa, obecny kryzys m'nister- 

d o ! i y c h p S r P'z n o ś c ą C -ile. Y ^ - d ł  dnictl na formowanie ekspedycji woj- nich Wreszc.e, w czasie k i e d y  w  Dyć może najtrudniejszy ze wszystkich jakie przechodz ić  re-
gao.net pana P,mieve -  większością SKOwej pod nazwą dywlzj- liiewsKO- oczach marsz. Piłsudskiego, -  we- p u  “ p A R YŻ 2 6  XI PAT Prezydent R e p u b l i k  z a w e z w a ł  B r i a n d a ,
trzech malkontentów. białoruskiej. dług s łów  jego własnych z odczytów fct Qr y  p o n o w n i e  p r z y j ą ł  m is ję  u t w o r z e n i a  grutr n e tu .

To tylko s.e tak n,t w. Niezad-o- ba‘j?t ten poprzedzało zdobycie w m ń s k ic i s — Lw ów  rysował się ja-
w o l o n ą  z rządu by ła  Fran c ja ■ cała .  j na  I j ra i0vVanie  a y w b j i .  k o  wielka u h  n a  c z e r w o n a ,  a  W i l n o  Z b r O l i ! ?  p r Z Y ^ O t O W a f J a  H i t l e r O W C O W
W i e c  n o w i n a  — radosna?  Bynajmniej .  Ę  , * 7 , •
Paryż wczoraj aż kipiał . taka tu Zet,r3i,i ^  W arszawie właściciele jako piama różowa zaledwie— dy wi-
w s .ęaz ie  była sensacia nie dlatego, ziemscy Ziem W schodnich zabowią- zja iitcwsko-białoruska go tow a była
że gabinet upadł, Itcz dlatego -  że zal. s.ą oadać  jjswf posiadłości pod óo boju 1 obsadziła WoikowysK i K R Ó L E W IE C , 26 XI. PAT. Pohcja wykryła tu ponow nie wielkie
niema jak go zas ąpić. A swoją drogą zas!aw na zaciągnięcie pożyczki. Po- |ju je Mosty ~  Zelwianka zaPasy broni ' amunicji, pomiędzy niemi 5 kulomiotów i kilka skrzyń
nacierała o tn zy c ja  z niesłycha ą e n e i -  . . . j , ,  T- , . . . ■ . . g ranatów  ręcznych. Bron ta była własnością organizacji hiileiowskiej

ją wczoraj na premjera. tyczkę udało się ks. Eustachemu ba- WieKcą pa trys tyczną  1 -państwo- £ rUs W scf,odtliS .
.finai.. o v e “ były co się zowie poli oert aktuiącemu imtcmem ca- Wą zasługę Komitetu Obrony Kre-
tycznemi. Komuniści — czy jeśn kto  łej grupy ofiarodawiów, jzaciągnać w  sów p .óbow ano  osłac ć w  różny S k a z a n i e ; ś r n a r i f T ^ s t a n t o w  w e  W ł o s z e c h .
woli skrajni socjaliści obanli gaoi- ban iach  poznańskich. Na udzielenie sposób. Mówiono, że chodziło o ini- d  o u c w c u  V i n / - r  w/ 1 ■ , u
npł Ł , , , . 1 , . „ . , , , , J FLORENCJA, 26 XI. PAT W  wyniku lozprawy przeciwko osobom ,

Oh e lewica woła: gabinet pad ł P ożyczkl $  lakze takt, e cjatywę żubrów bron.ących p.^ed kj5 re p , ajy udział w manifestacji o zamordowanie faszysty Luporina w
na lewe to i powstanie na lewicy. S warancja została udzieiona me tylko bolszewikami własnych legowisk. a n . 4 .go  października ub. r. wyrządzając liczne szkody, rząd skazał 11
Bez woli krute.u niemoże być w Izbie w torrme zastawu majątków będą- Często mi się zdarza pisać o aw uch osó b  na karę 7— 14-tu miesięcy więzienia, 9 o sób  zaś zwolnił,
żadnej większości — ir.nemi siowy cyrh  w danej chwili pod boNzewrc- składnikach uczucia pairyjotycznego, Q f n c i u i l f 5 ri
przeciwko kartelowi lew.cy niema okupacja, łecz także kapuatów o historycznych emocjach patryjoty- o l u S U I l K l  p u I a K O " I l .  w i T l t c C K l c ,
sposobu  rządz ćl znajdujących się w bankach angiel- zmu i jego emocjach terytorjalnych RZYM. 26. X). (Pat). Corriere d Itrlia porusza s r ra w ę  s to su n k ó w

O d p o w a u a ją  na iO z prawicy: 1  wsnomnienia i ie- polsko-niemieckich omawiając wybory do rad gm-nnych r a  Pomorzu, w
żaden rząd nitmoże narykac się bez- . . .  . ; Poznańskiem i w  koryiaizu. Dziennik wskazuje jak mimmahie wyniki
karnie socjalistycznego jadu, pierwej Społeczeństwo polskie, naw et ziem dnosć państwową, lecz koch ta osiągną i Niemcy w tych wyborach, przytaczając to jako dow ód  niewą-
lub później siruje się., w  dzisiejszych w schodn.ch oraz jaublicystyka polska kże ziem.ę własną, okolicę własną, tpiiwej polskości tych terytorjó^, których przynależność do  Polski Niemcy
czasach wystaiczy tylko wytknięcie stanowczo nie docenia akcji nrupy Ui- powiat własny, kraj własny. chcieliby kwes.jonować w dalszym cią3 u. Corriere a ’lia!.a wskazuje na
_________  _ ł    . . . ■ i i i r r n l n i i ł . '1 A u r  u r n a ł  ~  .  - - '  ' '  - -  * * . . .nosa ze strony w ywrotow ców, wnet 
kraj traci zaufanie do pai lamentu i 
p rzeew k o  rząoowi parlamen arnemu. 
A me posiadając zaufania kraju ża 
den rząd rząoz ć nie może.

Zewsząd słyszy się op.nję, że 
podszyte skiajnym socjahzmem finan
sow e piOjtkiy rządu zasiały po ca
łym kraju niepokój T o  głównie, i 
rozstrzygająco spowooowało upa
dek gaometu. Kryzys wynikł Obtry 
i bardzo poważny. Zażegnać go bar
dzo trudro .  Wszyscy bezą na prze
nikliwość, zręczność i wytrawność 
pohezną prezydenta. Słycnać mów.ą- 
ycb: .A ch , żebyź to p Clemenceau

miał choć pięć lat ran ej! S ądzę .
że nawet Clemenceau młodszy o pięc 
lat zachodziłby w głowę jak wybrnąć 
z sytuacji oardzo ciężkiej

Prezyaent D oum eigue powitał

,> 'Vm W  

S ta n is ła w  hr. Szeptycki.

Żubry które chcą bronić włas- rozwój Gdańska jako porm  i centrum przemysłowego, dzięki związkowi
nych"ltgow isk ..,“mie zasług.wały już z Po^  Ś  lft# trlo^ tie W ™ *  t W y ta r z a  dla dania

J . d  sw obouy  l.oOO.OOO Niemców, a jednocześnie zatamowanie sw obodnej
i la tego na a winy, skoro pon a iły po- komunikacji narodowi 30-to m (jonowemu przez odcięcie go  od morza, 
prowadzić za sobą  Polskę całą. Ci, któ- bv łoby  krzyczącą niesprawiedliwością, 
rzy jednak K.O.K. nazywają zwią- . .  .  , ,  ,  ,
zkiem żubrów najgorszą innym poi- Ł  j  ; 1 "S IS .  g S b ł l  " i  estońskiego.
skim klasom społecznym oddają ^  Rewia donoszą: Rząd podał się do  dym s w rezultacie głosowa-
przysługę. Mimowoli bowiem dzielą nia sejm owego nad votum ufności do  rządu Dymisja gabinetu została 
nasze społeczeństwo na „żubrów, przwięta.
które broniły swoich legowisk0 i TALLIN, 2ó—Xl. Pat. Prezydent parlamentu powierzył misje u tw o-

- i  ićtń norhodz ćvcn r  Wiiria rzenia now eg °  T?$ću  S r jw o u c y  narodowych liberałów Tammowi, który 
socja is p c ący z  , ’ nie dał jeszcze stanowczej odpowiedzi czy misję tę przyjmuje. W razie 
którzy zrzekali się w owym  czasie o dm ow y misję otrzyma zapewne członek związku chłopskiego Teemant, 
Ziem Wschodnich. Tak jednak nie gdyż kryzys gabinetowy spowodow any został uchyleniem się związku 
pyto. W ostatnich miesiącach 19J3 r chjopskiego od głosowania za iząoem.

S m *  naśze6okCię SP°'e’ Zagadkowy zgon premjera egipskiego.
t-  BERLIN, 2b.XI. (PATT Local Anzeiger donosi z Kairu, że prezydent

Rewolta wojsk Czang-Tso-Lina.

Impuls, który lepsze  siły społe-
przybywającego do  oalaSo E g e jsk ie -  0 „ „ a, e sen s iw a  poiskiego o d e ,w a l  od spo- Ootychczas n emozoa było s lw itrdz ,c  czy
gO Upadłego premjera Słowam. „La białoruskiej, późniejszy Alowódca frontu li- rów  partyjnych, targów, wieców, sttaj
Rćpublięae to n tin u e . ..’ R e p u b lJa  trwa tewsko-D.aMn.skiego. k ó w , w5f  społecznej i skierował je
daleJ- , • • a dzl'  którz> stworzyli Komisję litewską, n _ S7 PrnkiP nn ]a naszego wschodu.

Bardzo pięknie Lecz nie o to  h ziem białoruskich ! 'O .K  ntórz. , x e p o \ " f  . J ?  LONDYN, 26.XI. (FAT). Reuter. W edług wiaaomości z FeKinu, zre-
chodzi. aby trwał ren lu ów regonie . imnuUem jw ra ra iarum  li in.p kióry maleńkie państew ko p o -  w 0 ]j0wane wojska Czang-Tso-Lina pod  w odzą generała Kuo-Sung-Linga 
lecz aby obywatelom  było dobrze. ^ ^ W Y Y skie 1918 r. pchnął na drogę do mo- n je zdołały wprawdzie jeszcze zdobyć stolicy Mandżurji i wziąść do nie-

A tu tymczasem zaczyna być kru- 1 uc^u a a  w arszaw y w kierunku carstwowego stanowiska — impulsjten woli samego Czang-Tso-Lina, nie zostały jednakże w pochodzie swym
cho z samym regime’em. Francja głę- Y schodu.Należy sodie przedstawić wa- je£. grona ludzi pochodzą- zatrzymane a nawet rozbiły kiika silniejszych oddziałów armji Czang-Tso-
boko zaniepokojona: co dalej będzie? runki ówczesne.Cała.litetalnie cała pra- cych 2 2  m^Wschodnich kiórzy zdo- *-ina- bl° r4C clo niewoli prócz wielkiej lości żołnierzy kilku generałów, 
co jutio5 Francji potrzebny jest rząd sa warszawska b j ła  mechęma angażo- h . I\ ndm aór towilna  abv <we ^ o -S u n g -L in g  rozpo,ządza ob, cnie luC‘,000 armją, podczas ' gdy siły
silny, który wie czegot chce, rząu waniu się p o |J  w ^  byl' sl« h\ T  L  * Czang-Tso-Lina stopniały do  50.000 ludzi.

przeciwstawić pow szechnem u nastro
jowi w \Xar&zawie. Jeżeli to byli lu
dzie z prawicy, 10 pamiętać należy że

’ o - waniu się Polski w  walkach na
energiczny, a którego dni... me m  :hodzi|  obawiała się tego i uwa- 
poht-zone. Czy to kryzys gaD.neiu-' v s
Nie Bardzo wielu ludziom zdaje się, ł a *a za r zyko.
le  to. kryzys... J.S,? jd pa„Stv»o»ef.o. Ut, pfeed « m , bro«OT O 3ra- |ca „ je cnc. „ a woj
w którymś dzienniKU o zabarwieniu nice wschodnie pansiwa polskiego". , , ■ r> y

bar oto wy r£ żme lewicowem wyczytu- _  Snrawozdrn.e z wiecu klorv sie Ł bo's^w.kami. Pęaw.crowcy Ziem 
ję frazes, nad którym irzeba podu- .. 1 ... w/______   _ ___ j Wscłiodnich złamali więc .solidarność

Z prześladowań kowieńskich.
Zamazywanie szyldów  żydow skich w  Szaw lach.

— R ugow anie prasy polskiej
«Sz. Naujen^ podają, iż w nocy z 17 na 18 b. m, w Szawlach zo-ję  11 dtCd) i ia u  l in g u a  j j u u u '  _ 11 1 VY/o 4 rł uvuv/uuiu.n 1 ^  u .  m .  v*

mać: .Kia], który n e m a  już zaufania y w arszaw ie poo przewoa- ^ obozem  wjasnynlł czego np. socja- stały zasriarow ane smołą szyldy z napisami w języku żydowskim,
d o  d em ok ra cj i ,  jest to  kraj go tow y nictw m ks 5 apiehy dnia 22 wrzes- ^  . Zjem W scho(j|Jj5C!łli z r o b jć n je  «Dzień Kow.en ki* pisze w tej sprawie: Piękny przykład stolicy
osunąć się w  Dyle czyje ren, ona. n ia  1918. 1 na tym wiecu jeden z pobudził, jak widne, do «pałrjotycznych» czynów i prowincję. Bądź co
D y k u to r może zjawić się! Lud go- m ów ców  (p. Murosław Obiezierski) cy - . hą:1z wypadek ten dostarcza jeszcze garstkę wdzięcznej© .naierjału do z
tow  jest znosić dyktaturę!" tuj-c artŁi uł Bolesław Koskom 31 ASPom niec 1&Z n° ,ćży  0  W *  niecierpliwością oczekiwar.ycn wyjaśmen p. Minifira Spraw Wewnętrznych

Niech dorzucę osiatni intormacyj kiem znaczeniu, które miała dla W nna na zapytanie posłów mniejszościowych w  sprawie zasmarowania szyldów
ny szczegół. Ciosowa,.* P. . eCw kó sk l^ °  z  Kar;era Warszawskiego, źe saI|ł0, u r0na P ie ń sk :  i ten takt, że w Kownie, 
rządowi: demokratów, 24 bezpai- r*enaencja nasza na w schoa 10 do- oswobodzeniu od Niemców Wilno Z Pomfcwieża donoszą do polskich pism w Kownie: 14— 15 listo-
tyjnych, 103 pogłów należących do  wód irrperjabzmu poisk 'ego“. Po  , . . . . . , . pada rb. bawił tu przedstawiciel agencji pism «Spauda» i zwrócił się do
Unji demokiatyczno-repuDiikańsk ej, owym  wrześniowym wiecu stronnictwo l ' ,łS wojskowy wywiesiło szja q . mjPjscow eg 0  agenta «Biura prasy zagranicznej* p. Jana Namowicza z 
44 1 lewicy repubiikansko-demoKra- oenokratycz-no n - ^ ć o w e  ocrtosiło w  'Vlln°  dUi( zavvdr,eCza c ^ wltkow i p r0pozycją p^y jęc .a  kolportażu pism i od  «Spaudy» z warunkiem, że ze 
tycznej, 36 lewicowych republikanów, ' * ’ który z szablą w ręku jwyprowaaził sprzedaży p-sm w Pomewieżu pism a polskie będą wycofane i że p. Na-
24 z radykalnej lewicy, 6  radykałów Plsmacn protest przeć,w memu, gdyż z(jrojpy z jego przedmieść i rnowicz poiskich gazet w Poniewieżu sprzedawać me będzie’. P. Namo-
i raaykairych  socjalistów, 1 republi- w upojeniu Wilsoruzmem, zapominano, 1 ^  z arrn;a polską w ’cz r’le z§ otJz^  sitJ na warunek przedstawic ela «Spaudy» i gazety poi-
kanui socjalista, wieszcie 26 komu- że niema p o!ski, bez DO^kicn ziem 1. , L k ,  h  no d n ‘eść skic du,ąd są u nas sPrzeuawane na ulicach.
n i s t ó w ,  P ię tn a s tu  p o s i ó w  w s t r z y m a ł o  W s c h o d n i c h  tr z e m y  ren ariykur a y p o  . 1 c  C ie k a w e ,  o d  k o g o  p - z e d s ta w ic ie l  « S p a u d y »  o tr z y m a ł  p o le c e n i e  w y r u -
s ię  o d  g ł o s o w a n i a .  , . z a s łu g i  K. O . K. p o d n i e ś ć  z a s łu g i  k s i ę -  g o w a c  p i s m a  D o lsk ie  z  P o m e w e ż a ? . .

D o k o ł a  g e n c a t a  Sarraiba z a ta c z a  - l u g e,T sk rzy  !e, soc ,;  l iśc i  n i e  c ja S a p ie h y ,  k t ó r e g o  in ic ja ty w a  o d -  ,
walka partyjna c o r a z  s z e r s z e  kręg i .  c h c !eh W ilna ,  M iń s k a ,  m e  ch c ie l i  w o -  w a i n a )  0 ^ a na g łę b o k ie m  w y c z u c i u  K o n c e n t r a c j a  d y w e S ' S a n t Ó W „
W y o b r a z ić  s o b i e  mi truc .u  al< aKa g ó le  w o j n y  z  b o ls z e w ik a m i .  P i s z ą c y  jjn jf h 'Sm ':ycznej tak d u ż a  w  o w y c h  Z pogranicza  so w ie c k ie g o ^ d o n o sz ą  iż na t e r e n i e ,  « , o n u  K. O  P. n a p n e -
hfcea u m  y c ie  n, p a d a n e m u  l b i o -  te  słow,-j s s m  b v ł  Ś w adkiem  z ło ś l i -  n(.łh ,r> n ia  r>r7v s z ł o ś c i  n a ń s tw a  ^'wko m iejsca  nosto ju  3 kr nip. po s tr o n ie  so w ie c k ie j  ,w  W olborow iczach  odn io n e m u .  G e n .  Sarrail, je s t ,  jak w ia -  » »  - 3  ..............................  c z a s a c n  r z c z o ie m a  przy^zm sLi p a n iw a t j i , (| rinE , a „ W9j nnn. . k ilku  dn i zauv«ażono p o d ejrza n y  ruch, O k aza ło  się, że  w . t y m  okres ie  c z a su  w

polskiego odegrała rolę. A le  niczyich W o l o o  o w ic z a c b  o d b y w a ła  się koncentracja  o d d z ia łó w  dyw ersyjnych . Z eb ra łoj  1 rr,., u ' • wosci, kiore wysłuchiwał jedendom o, w raryżu  1 ma chyba syrvj- , . , , . J , . - . . . . .
ikich kłopotów i trudów  aosyć. . vm- czynnych ówczesnych dziaraczy jj 0 - 7? , umniejszać nie cncemy. Dy- okol,, 2o j  o y w ersm ro ^  u : i , OWnyih w kara nnj i wyposażonych v naj-

„ y . i;, -f. t> - , nowsze środki techniczne którzy oczekiwali rozkazu od upełnomocnionego do
czasem oto prezyc Ęj,L"-3( ^eSł®_ hlycznycł , rzeszłcscią sw ą związany wizialitewsko b ’ałoruska me oazyska- spraw dywersyjnych na terenie zachodniego okręgu wojskowego. Przez :ały 
gO“ państwa sytyjskiego CKScelencia zresz-ą z P, P. S., dziś dostojnik na t. n vvrj|na G łodna Nowogródka tcn okres czasii bolszewicka straż pograniczna z ich iwywała ostre pogotowie
Subhv bev Berekat wystosow ał list . ( „ . u ; .  D .. “ -v 1 ’ .. , ’ nie pozwalając na przekroczenie granicy nawet zaufanym w y w iad o w co m . Ostat-
do ty Painleve ‘2 0  Udaje w nim sy- J RzeCzj^bspąjit j z pow odu gdyby Naczelny W odz nie ruszył z nio dowiadujemy Się, że część bandy dywersyjnej została wysrana w aiewiado-
ryjski dygm iarz fże i  c nie w.e o dy- ^ o m n ie n i a  s |  o  nasze mteresy na całeri wojskiem. Jego też zasług; nikt ™ y m jc le r u ^  na t^ren południowy. (.)

pokot się, że gen. Sarrail tak długc, ziem w schodnich p. p. Fiołbwko, przeinaczać niema zamiaru, przynaj- te uczucia najsłuszniejszych może siw ow ego 1 to jest to wieikie histo-
WC Ikfe300^ ■ pTsze że ^f'edz‘' ,k0wsk' wypowiadali całkowi- m n iej w  nobozie tych żubrów , k tó te  ambicji górow ała radość, rauość rycznt zadanie lat najbl.ższych. Ale
lucfnóść ̂ Syryi^byłaby3 5 rńepocieszóną, Cle, defety stYC7ne>/ezygnacyjne p .z?- wtt,dy w łasnych chciały bronić J e -  wielka, go-ąca, wspaniała, że nistory- wtedy tana pożaru bolszewickiego
jeśli by generał r a  swoje stanowisko ™ * 'le” ia 1 takiei Pisali Wykuły. gowjs k “. czne nasze sztandaiy powracają na szła po  przez nasze lasy ku piaskom
— p rzy p ao k iem — miał nie wrócić. 1 £ Moraczcwskiego był przeciwny Prawda, bolały wtedy serca otice- W schóa. mazowieck.m. I piękny był ten wy-

Lewica wymachuje tym listem interwencji, co było też jeaną z Drzy- r^ w j żołnierzy aywizji iitewsko-bia- Polska pow stała  okaleczona przy si.ek społeczeństwa, który w tyle po-
prezentuj go <0 dowód, z jec czim znanego zamachu stanu, w dni łoruskiej, oddziału wileńskiego, skoro urodzinach. Okaleczył ją rząd Mora- za sobą pozostawił ludzi sejmu i lu-
Sarraića1' Syi ^ w o j ą ^  drogą ’ ńsi k iik 3  P°  któryrr P°w otany  został ga- na W ieikaroc 1919 r. zdooywaliśmy czewskiego, socjalizm, demokracja, dzi afer politycznych i poszedł poża-
bardzo  wygląda podejrzanie Czy go  bme aerewskiego. Baranowicze, a „Piłsudski ze swą republika. Aie samem biadaniem nie rowi tema na spotkanie. I dumr.i je-
któś p. prezydentowi Państwa Śyryj- - 5in^ z bolsxcwikai .i przez ow a gWaidją° w  blaskach glorji wchodził zaradzimy złemu. Przy ustroju repu- steśmy, że pierwsza faia krwi która 
skiego nie podyktował?Syryjska awan- krwawe ,ia prowadziła c-ła Pol- 40  w , i na. Naczelny W ódz nie chciał blikańsk;m Polska n ° może stać się z wiosną 1919 r. popłynęła ze śnie-
tura ddie a jeszcze końca, wikła si( ska, całe pań:' wo, cały a-ód. ^Aie się wtecjy liczyć z efektem polity- mocarstwem, a Polska mocarstwem gami Zelwianki, Szczary i Niemna
Sa[fail sporo  tam  ̂ prw; 'n a w a ^ ł l  w ciągnięcie państwa i narodu  do  tej c /n ym dodrdnim, — Wilna odzyska- oyć musi, Polska m oca 's tw em  będzie, byta falą krw naszej litewskiej,

1— me głupi or. wracac do  Syiji na waIk‘ przypisać laieży kresow em u nego  przez synó w  własnych, przez Dzisiaj przystąpić musimy do prze- kresowej, szlacheckiej.
10 p iwo w łasnego wyioou. f ara da se. Wirsiiemr rękoma uszy- Trodzonych wileńczuków". Ale ponad b u d o w y  zasad naszego ustroju pan- Cat

Sejm
Narada oszczęanościovga

WARSZA vVA,26 Xs {tel.w t.S łow a) 
Minister Raczkiewicz dziś rano z w o 
łał konferencję wszystkich dyrektorów 
departamentu w  celu szczegółowego 
■wprowadzenia wj najDhższyn czasie 
Koniecznych oszczędności. O szczę
dność. te będą dotyeżyły nie tylko 
centrali ale 1 wszystkich agend mini
sterstwa.

Minister Spraw  W ojskow ych

ARSZA WA 26.XI [te ł wł. Słow a). 
Dz 'ś lub j u r o  nasiąoi mianowanie 
nowego ministra spraw  wojskowycn. 
Zarrówn® w kolach sejmowych jak 1 
wojskowych istnieje przekonanie że 
tekę lę otrzyma generał Żeligowski

Następca pos. O sieckiego.

WARSZAWA. 25.XI(teL w ł.S łow a). 
Zarząd Piasta na ozisiejsztm posie- 
j^en .u  wysuną, kandydaturę pos. 
Dębskiego na miejsce wice-marszał- 
ka sejmu po pos.' Osieck.m, k tó 'y  
w szeał do rządu.

W yzw olenie i F. p. s.
WARSZAWA. 26. XI.{teLwł, S łow a) 

Pom teazy PPS. a Wyzwoleniem to 
czą się rozmowy w sprawie koniecz
ności wzięcia przez Wyzwolen.e u 
działu w  koalicji stronnictw. Narady 
posuw ają się szybko naprzód w kie
runku pozyskania Wyzwolenia dla 
rządu.

Pou, Głąbiński referentem  
budżetu.

K5 Ż A W A 25,Xl. (tel.tDi,Słowa) 
Referentem gene-ainym buożetu wo-

Ystąpiema Dosła Zdziechowskie- 
go do rzą ju  ma zosiać pos. Głą- 
rm ski przewodniczącym zaś komisji 
budżetow o skarbowej pos. Gruszka.

O B R A D Y  SEJMU.
Posiedzen ie Izby Poselskiej

Pos. Chaciński imieniem Chrz. 
Demokracji wyraża zaufanie rządowi 
hr. Skrzyńskiego.

°ose ł  Reicn oświadcza, że na ra 
zie koło żyd., konstatuje ze do rządu 
obecnego ma więcej zaufania aniżeli 
cio poprzedniego 1 ma nadzieię, że  
przys*ąpi z nim do pracy pozytyw*

Pos. Bry> uskarża się, że jea 0  
grujjy me wzięro J o  rządn.

Pos. Popiel przypomina, że Na> 
P. Rob. stawiała warunek uszanow a
nia zdobyczy socjalnych i ma nadzie
ję, ze rząd się zastosuje d c  tego

Pos. Karau uzareznia s tanow isko 
Zjein. niem w obec rządu oa daiszej 
polityki w odidesieniu do ooywateli 
polskich narouowości niemieckiej.

Posłowi2 Jererrncz (klub białorus- 
k ), Fiderkiewacz (Nar. Parrja Chłco- 
ska) Kozubski (Ukrainiec) odmawiają 
zaufania rządowi. Taksamo pos. Oko 
i Pryłucki.

Pos, ks. Czuj (kat.-lud.) i ks. jj. 
kow ćhlibórow) wypowiadają sie 
warunkowo ża rządem "

Na tein wyczerpano dyskusję.
Wniosek c  wyłażenie nieufności 

rząaowi odrzucono w zwykłer o f e .  
sowanlu pi zez powstanie. Przyjęto 
nalumiast wniosek 0 przyjęcie oświad- 
czenia rz^>1u do wiadomości.

Następnie dokonano w yboru 2-ch 
w'ce-rrarsz:ałków. Na 262 ‘osy od- 
d a r o  na oosra Dębskiego z P.asta 
B I '  P 2sAvńskl (P.P.S.) otrzymał 
^  Posłowie w ybór przyjęli.

Odczytano interpelację i wnioski, 
poczerń marszałek oświadczył, że na 
podstawie porozumienia z jrządem. 
z a n u rz a  wyznaczyć n as łępr,c posie 
dzc .ie  b e jm j dopiero na 9 -go am-' 
dnia o gedz. a-ej popołudniu. &

propozycję tę przyjęto.

     .........

TEATR POLSKI (gmach „LU! 

D z i ś
przedstawienie dla ifrfeliei 
pracującej po cenach najnij

D O L L Y
operetka Hirscha. 

Początek o g. 8 m. 15 wie< 

Ju tro  — premjera

WIELKA R E W J 
HUMORU i SATY^

W  niedzielę 0 g. 12 m. 3,

■Gi P O R A  N
S Y M F O N I C  III
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KOMITET OBRONY KRESÓW WSCHOJN.
Zarys powstania i działalności. 

es;eń roku 1918 była przełomo- tychże oddziałów, władzom zaś cy- 
w? w  dziejach społeczeństwa poi- wilnym—przy zaopatrywaniu ludności 
skiego na Kredach Wschodnich. Spo- cywilnej zajmowanych przez wojska 
łeczeństwo to  przepołowione w cza polskie terenów; oraz zastrzega się, 
sie wojny hnją okopów  niemitcko- źe jest o b c y n  wsze k.ej polityce, jest 
rosyjskich, odgrodzone lasem bdgne- bowiem tylko organem wykonaw- 
tów  i murem zakazów p ru sk c h  od czym, powołanym oo roboty czynnej 
Macierzy, z trudem się z N ą poro- i podległym kontroli rzą tu. 
zumiewające, chwytające z zapartym O d początku sw ego istnienia i 
tchem wszelkie prawdziw e i nie- dz ia ła lność  do czerwca 1919 r. K O  
praw dziw e idące z nad W sty wieści K. prowadził szeroką akcję zorgani- 
— trwało przy ziemi i na p 'acowkach zowania siły zorojnej,

Z DOKUMENTÓW HISTERYCZNYCH.

P ism o  auju tan tury gen era ln e j  N a c z e ln eg o  W odza d o  Komisji 
Litew skiej w  sp r a w ie  tw o r z en ia  Dywizji L itew sk o  - B ia łorusk iej

1. Dow ództ d/o Naczelne w porozumiemu z Rządem R. P. wyraża ni- 
niejszem zasadnicze zgodę z projektem Komisji Litewskiej i z zaznaczo
nemu w tymże projekcie warunkami.

2. Dowództwa Naczelne stosow nie  do wniosku powierza generałowi 
Iwaszkiewiczowi Kom endę nad wojskiem mającem być wysłanem dla 
obrony Kresów W schodnich. Generał Iwaszkiewicz został już w tym celu 
przez D o ^ ó - z t v o  Naczeine telegraficznie zawezwany.

3 Rząd stawia za warunek konieczny, aby odezw a Komitetu O bro- 
przeznucizooej ny Kremów W schodnicn, wzywająca ochotników do szeregu pomienionej 

społeczno narodowych, których mu na front w schodni, aKnę, uwieńczo- ekspedycj" w ojskow ,] oyła p.zed opublikowaniem przedłożona D o ^ ó i z -
głębOKO odczuw ane poczucie obo- ną stworzeniem Dywizji Litews<o- iwu Naczelnemu i Radzie Ministrów R. P. co  zatwierdzenia. Bez aorobaty
wiązku strzec aż do końca nakazy- Białoruskiej. Dywizja ta pow stała  Rcądu i W o d 7a Naczelnego odezw a opubhkowaną być nie może. 
waio wyłącznie zawdzięcza ąr pracy i wy- 4 Projekt odezwy zechce Komitet O brony Kresów W schodnich prze-

Na zachód od okopów  pełniła sdkom K. O. K., k ióry ją za pomocą ciążyć D ow ództw u Naczelnemu w czasie iaknajszybszym, 
s tra t  Komisja Litewska, powołana do  werbunku stworzył i zaopatrywał, 
życia w r. 1917 przez K o n n e t  Pol- prace te K. O. K. wykonywał w w ą
ski Wiieński, na w schód— Rady Na- runkach nad wyraz trudnych i nie-
rodow e Potskie Z em Białoruskich, korzystnych, bo w czasie, kiedy w 
które powsiały również w r. 1917, Królestwie był brak wszeik.cn arty- 
łąeząc w sobie przedstaw .dels tw o i kułow i w okresie ko nple nej stagna- 
interesy polskie trzech guberni, c a -  cji o remysłu.
łoruskich: M.rskiej, M ohylowskitj i Środki swoje K O. K. czerpał z 
Witeb.kiej. Z chwilą, gdy w połowie z sum osiągniętych drogą tma iso- 
w rześ iia  1918 r. pow rotna tala roz- wania poręczeń Z w ązku O brony 
p ę tan tgo  już do granic ostaiecznycn Kresów, z oliar i da o w zn. 
bolszewizmu za.ewać poczęła Biało- Skład Zaiządu K. O. K. sfanlowiłyt 
ruś, a ucaodźcy stamią i napływać Prezydjum, Sekieiaijat, Kierownicy 
zacząii tłumnie do  Wari-z-jwy, znale- W yaziałów i Komisja R^wt/yjna, oraz 
źli s ę też w Warszawie pezjedstawi- orzydzielony ostatnio Komisarz R/ą- 
ciele Rad PoWkictr, którzy łącznie z dowy. O  i początku istnienia Komi- 
Komisją ' Litewską podjęli w spólną te tu obowiązki prezesa nełmli kolej- 
pracę polityczną na  gruncie warszaw  no: K s E ustachy Sapieha, p. Jan
skitr,  występując na zewfl^trz pod U rsyn N iem cew icz, p  M ichał S tm i -  
?edną nazw a „Komisji Luewsk : j “. staw  K ossakow ski, p. W acław  W a- 

Był to czas, gdy z Po.sk. c padty silew ski. Szefem s e k r e ta rz u  od po- 
pęta niewoli, gdy organizow ć się czą ku do d rugu j  nołowy czerwca 
O na w  Państw o zaczęła — m ezipo- oył p. C zesław  K rupski, póź '-j z=s 
m m any  okres pow staw ania i odra- ooowią-.ki sek eiarza oeł .ił p W łodzi- 
dzania się rozdartej Ojczyzny, Jednak m ierz Jastrząb hi Prezesem Kom jł 
dia zamierzeń Komisj' Lhewskiej, ma Rtw.iyjnej oył p C zesław  K rasicki 
jących na celu Kresy W schodnie Kormsarzem R ząuow ym — p. E m anuel 
Rzpluej, chw na ta sprzyjającą nic O brąpalski
była- Prace, związane z organizacją i Komuet dzie :ł sie na 6 wydziałów.
utrwa'aniem młoaej państwowość" Wydział 1 zaooati vw >ń i ap >wi-acji 
polskiej i towarzyszące Drocesovsi na czele z p. O lgierdem  Gurdziuł- 
temu tarcia wewnętrzne odwracały u- ko w skim  jako kierownikiem i p M i- 
wagę ówczesnych ster rządzących od chałem O biezlerskim  znwązM o k a z u  
zagadnień kresowych i wszelkie za- stosunki nanulowe z Poznaniem aby 
biegi Kormsji Litewskiej przez czas w  ren sposob  sprostać .woim zada- 
d ł u z s z y  bezowocnym i czyniły. Do- niorn. Wydział zaopatryw ana p o w a -  
piero odniesienie się bezpośrednie do dził sw ą  pracę aurowizacj. i zaopa- 
Właćzy Zwieizcnmej w osobie Na- trywania d y w z jia ż  do chwili przy- 
czemika p aństw a uwieńczone zosiato jęcia tej funkcji przez D prriament 
Dowodzeniem i Komisja Litewska G ospodarczy Mimst rstwa Spraw 
rozpocząć mogła swoją pracę Wojskowych.

Z inicjatywy Komisji Litewskiej Wydział drugi, opieki n a d  żołr.ie-
liczne grono  kresow ców  zgromadziło rzem, jak już sama nazwa wskazywa- 
potęczema, uparte na nieruchomo- ła działalność swą oon-rał n a o g a n i -  
ściach na Kresach, w celu sfmanso- zow an.u  k an t ,n  i gospód ula żołme- 
w in ia  takowycn i za uzyskane środ- rzy, zaopairywan u tych gospód w 
ki s tworzenia siły zbrojnej dla wy- bibijotckt, oiganizowam u odczytów, 
parcia bolszewików z Lhwy i Biało- rozdawnictwie gazet i t p G o s p o iy  
rusi przeznaczonej. Poręczyciele ci takie tunkcjo o wały w Stommie, De- 
zrzeszyli się w -Z w ą z e k  O urony ieczynie, Baranowiczach, Brześciu, 
K ie só w ”. Nadio z inicja ywy n  wmeż Prużanach, Doji iz e, P o u  >anku, Li- 
Kum.sji L.tewskiej—dzięki uzyskanym ozie, G  o ln ie ,  Wilnie, N o w o g r o d u ,  
fą drogą ś ro d k o m —został u tw orzony Pińsku, Bi .łymstoku, Porzeczu Li- 
Kom"tet G orony Kresów (K. O K ) ,  n o w e ,  O sow cu, M ,ło lec / .n ie .  Ł m ń- 
jako organ wykonawczy Związku cu, Maiatach, G edrujcach, Świę ta- 
Oorony Kresów i Komisji Litewskiej nach i Nu-wo Święcianach. Poz-item 

Mysi zorganizował; a K.O.K. pow- funkcjonował cały szeie^ kaniyu żot- 
stała w ló-go listopada 1918 r., kieuy nierskicń i sklepów oraz b b i o  eczek. 
to Komisja Litewska wyst-sowała do Energicznymi k i e o  »n kan i w y d z i  łu 
Naczemika Państw a m em otjd, wska- byli panowie M irosław  O biezierski i 
żujący na konieczność stworzenia P rzem ysław  Z d ro je w sk i. 
siły zbrojnej, przeznaczonej specjaime Wy/dzia! uz ci san .u rny  na czeie 
do  wa ki z bo  szew kam i na Litwie i z hr. A n ton im  Jundzilem  m jąc za 
Białorusi, oraz kreślący projekt insty- zaaanie pop aytifeme wam ków zdro 
tucji społecznej, mającej na celu o- wotnych armji walczącej zorganizował 
kazywame pom ocy czynnej i fman- i uruchom  1 p-.a.n e *oj-.kowe, łaźnie 
sowej R zą-ow i w akcji tworzenia tej oraz punkiy sanitarne, 
siły. Najpoważniejsza praca Itżiła przed

N aczeln ik  P aństw a  projekt Ko- wydziałem czwartym wer >u kowo- 
m isji L itew skiej dn. 27 listopada  zaciągowym. Owocem  
1918 r. zaaprobow ał — i w  połow ie  lego wydziału Ovło zwernowame no 
grudn ia  tegoż roku K om itet Obrony Dyfcizji Li ew-.Ko Białoiusk ej 1 6 9 7 4  
K resów  za czą ł funkcjonow ać. ochotników. O gamzaiorem i kien-w-

Książe Eustachy Sapieha.
Pr»zes Komisji Litewskiej, Prezes Komitetu Obrony kre" 
sów  wsc: odruch późniejszy poseł RzeczyposDoldej w boudy* 
nie i polski minister spr.tw zaa t r r icznych  w mundurze u la n a - 

szeregowca oddzń.łu m^jora Dąbrowskiego.

Odezwa Kom«telu Obrony Kresów.
Naczelne do w ó d zTwo Wojsk Poiskicn powieizyło n i  u tw o 

rzenie dywizji dia obrony interesów Dolskich na kresach 
wschodnich. Obejmuiąc dow ództw o na*d tą dywizją wzywam 
wszystkich, k '0  rodem z Litwv lub Białorusi, a zarazem i tych, 
kió ym na seicu leżą interesy nasze na kresach — do szere
g ó w  w dvwi'ji Ldewsko • Białoruskiej. (Po1p.) Iw aszkiew icz 
generał i dow ódca Dywizji LitewsKo-Białorusk.ej.

W a iU ’ki przyięcia: 1) metryka urodzenia, 2) wiek— od 18 
‘ do 28 lal, 3) poniżej 21 lat pozwolenie rodziców, 4) Świadectwo 

uczciwości, wystawione pizez ludzi w ia o io d n y c n  Zapisvwać: 
s :ę należy: 1) Warszawa, Długa 7, 2) Łapy (pod Białosiok'em), 
D ow ództwo placu dom L. 6, 3) Zam oiów  (w Łomżyń^kiem), 
4) w e wszy-tkich urzędach zaciągu na terenie Państwa Pol
skiego. O sooom  przyby wająeym szosą z Białegostoku, udziela 
inloimacj i skierowuje do Łap lub Zam brow a posterunek w 
Rzędzianach.

D A CR O Y!
Ł u n ą  pożnrów, bratniej krvri morzem czerwienią się w scho

dnie kresy Rzeczypospolitej Polskiej.
Podlasie, L 'tw a i B iałoruś toną  już w  m orzu bolszewickiej 

anarchji. P łoną  miasta, wsie i zaścianki.
Z  rąk opraw ców  giną b ra c a  nasi: lud i inteligancja. Snluga-

wione św iąfynie, a na ich progach pom ordow ani księża. O fiarą
działalności najpotworniejszych zbrodni padają razem: Polacy, Litwini i B ia ło

rusini.
A oto baczcie! Z  powodzi krwi i morza łun  rosyjskich, pcw - 

w p .o g .a m e  sw oim  K.O.K. okre- mk'em Wy iziału b>ł p 'W ła d y s ła w  Staje już hvara  moskiewskiej czarnej sotni, zbroi się i w o ła  o zw rot
śla s tanow isko swoje, jako organu R aczkiew icz, 'ó iem u z wdzięcząc Rosji wszystkich ziem W granicach przedw ojennych
wysiłku społecznego, mającego na naieży głównie całą zasłu ę w tej Ludu Pol.-ki! Zali to, czego nie zdołali zgnęb 'ć  M urawjow- 
cc.u okazywania pomocy władzom olbrzymiej akcji. Wieszatiel i inni s łudzy  carscy, to, o co walczyły całe pokolenia
wojskowym p r z y ,form ow aniu  zao- Na czele uwóch pozo stał. ch wy- w szystklch pow  .aniach naszego n a ro d u , '—  m a zginąć dziś 
patrywaniu oddziałów wojskowych, d z a lo w  f in an so w e ' i leśnego stan . • ■ i c- . • . - • i i , - .
przeznaczonych na front wschodni, panowie E dw ard H rehorow icz  i lg - bezpowrotnie ja k o  ofiara naszej oboję tości lub party jnych spo-
oraz opitkę nad żołnierzem polskim nacy Porębski. rów?...
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P a ń s t w  o w y  i ?a t i k  R o l n y
ODDZIAŁ w  WILNIE, W .-POH ULANKA 24-
Sprzedaje  n a ’w aru n kach  u lg o w y c h  powierzore mu w  komis 8 proc. listy  
z a s t a w n e  P a ń s t w o w e g o  B anku R o ln eg o .  Listy te p r z y jm o w a n e  są 
p rzez K asy b k a ib o w e  na poaatek  majątkowy po kursie 50 za 100 od 
k a żd ego  p ła tn ik a  te g o  podatku, więc od wszelkich wogóle osób 

prawnych i fizycznych.
B an k  za ła tw ia  w s z e lk ie  o p er a c je  w  z a k res  b a n k o w o ś c i  w ch od zą ce .  

Kasa czynna od 9 do 14 godz.

Piosenka rzynasH;5.
Z a m ie szc zo n a  p o n iże j p iosenka  

u ło żo n a  p r z e z  jed n eg o  z  u łanów  
b y ła  je d n y m  z n a p u b ień szy ch  śp ie 
w ów  p  u (ku 13 u ła n ó w  w ileń sk ich  w  
okresie  w a lk .z  b o ls z e w ik o m P e w n e  
odrębności p io sen ki, k tó re  za u w a ży  
k a żd y  k to  o b e zn a n y  je s t  ze  spece- 
f ic zn e m i o b y cza ja m i m o w y  żo łn ier-  
s k i° i  w ogóle, a u ła ń sk ie j w  s z c z e 
gó lności, p o w s ta ły  s tą d  ze  p io sen ka  
ta  śp iew ana  b y ła  M okolicznościach , 
. r e p r e z e n ta c y jn y c h " .

■J Vivat, Vivat niechaj żyie 
O to jedzie pułk zwycięski 

, Pułk co zawsze w logów bije 
N asz ułański pułk Wiieński.

R o tn rs trz  Jerzy  Dąbrowski.
Zastepc m aio ra  W ładys ław a Dąbrowskiego 
dowódcy oddziału sam oobrony  wileńskiej.

Kasztan nr. wiatr puścił g rz y w ę  -  
Mak, oitwa—to  igraszka 

'Niezrównany wódz prawdziwy 
Dz.einy rotmistrz nasz „Łupaszka*.

Kąrej klaczv zgięta szyja 
Połysk szabli, aksel-bantów 
I galopem  pułk wym ja 
Najpiękniejszy z ad ju tan tów .

Jedzie porucznik Masłowski 
Żegnają  się przed nim chłopi 
b o  ma wygląd proboszczowski 
Za to srodze czubów kropi.

i zaś patera tuż na przedzie

Fiedorowicz doskonale 
Kulomioty bieize, warty 
Bije i kradnie wspaniale 
J eg o  sławny pluton czwarty

Podniesiona dumnie głowa 
Na sytego patrzeć miło 
Błyszczy w słońcu nos sążniowy 
Jedzie wacłirnistrz pan  Strumiłło.

Strój siaranny, wygląd pański 
A k  cichy głos n ieśm iały  
Jedw abis ty  wąs ułański 
To dowódca doskonały,
Choć w  głębokie tyły k-oczv 
Wie że wojna to nie żirty 
Niedba o ludzie i konie 
Byle by ły  warty, watty .

Pierwszy p lu tun  kwiat młodzieży 
l<us:eccy i Węckowicze 
Dobierany kw .at rycerzy 
Wszystkich nawet nie  policzę.

Dalej mały konik s iwy 
P  iłen chwały i zasiugi 
Konopko ułan piawriziwy 
Poprow adził  p lu ton  drugi.

D ługa posiać przygarbiona 
1 mewinme chyira minka 
Jedzie przed ‘ rzecim plu tonem  
Pan  porucznik Karolinka

A na podjazd w ciemne nockr 
P o  przez U sy  i parow y 
Poprow adził Staś Btochocki 
C zw arty  pluton swój bojowy.

Naszej małej atfyierji 
Pizykryć nie poirzeba wiele 
Byle w sław..ej pół na te rji 
Pan Szukiewicz oył na czeie.

zas p jiera  luz na przeazie 
Za z pierwszy pluton dąży 
Karaźuiewicz p izeć mm jedzie 
1 Tyszkiewicz podchorąży.

Piękny arab się osadził 
Koni- raźno zaparskały 
T o  tsoiowski poprow adził  
O bszarników  pluton cały

Ma<or S .a n is ła w  Bobi ityński.  
p ierwszy dowódca pułku strzelców w ileń 

skich.

Przenigdy!
Kto żyw, k to  w  Boga wierzy, k to  seice polskie w  piersiach 

nosi —  do broni! W  obronie O ST R O B R A M S K IE J,  w  obronie 
braci Polaków, L itw inów  i Białorusinów, w  obronie życia .ch 
i wolności—ąrod sztandar O r ła  Pogoni! t

Z je d n o c z o n e  w  K om itec ie  O brony  K resów  
W sc h o d n ic h  d e leg a c je  Komitetu p o lsk ie g o  vr 
W iln ie  i Rady K resowej polsk iej na Białejrusi.

Odezwa powyższa zoMała rozplakatowana w  dniu 23-go listopada 
1918 roku na tertnie od Warszawy aż do  Łap.

Wspomruerne.
Jeszcześmy nic o ^formowaniu L;l- 

Biał. Dywzji n.e wieazieh, głucne je- 
dy rie  dochodziły wieści z Wilna . 
Warszawy: coś się p izygolows wało, 
coś wielkiego miało s ę stać, w ęc me 
tylko w  dworach i zaściankach p o 
wiatu Pon.ewieskiego ale i inpycn 
dzielnicach Litwy Kowi:ń-kiej, p o 
czynał s>ę ruch i nastały dme gorącz
kowych p '7 y g o fowan

O d dw oru  do  dw oru biegały san
ki, snuły się w :eści o pow stań u, o 
w o lność ,  j k nić pajęcza i j*k ona 
się rwały, bo kióż, w zaśnezonycn  
lasach i polach osiadły, zda'a o l  
miast i dióg, mógł twieruz'ć, że jest 
tak a nie inaczej.

Werwą i życiem dyszeli c', k ó c y  
ze w schodu  wracali do kraju N aj
więcej zapaiu i szczerej oiiwy do o- 
gn-a czynu, dolewali „ Dowoorcz, cy*, 
To byii pierwsi żułmeize aimji pol
skiej, jakich kiedykolwiek ogląudły 
oczy Kowieńczukow, Wracali z w o j 
ny, z wojny, k órą toczyła nsepo rie- 
gł? a rmja póiska z nawałą bo sze- 
wicką. Serca rosły na wicrok iych lu
dzi, silnych i zdrow ych, przyoranych 
w  aługie szynele rosyjskie, o naro
dowych barwach polskich patki i 
„okoł>szki“. Niemcy się ooczyii na 
widok oumnych żołnierzy, chłopi d o - 
oz,wiali, a nas radość por} wała i 
chęć czynu

Umawiano s p  pocichu, a s p a w a 
no  głośno polskie piosenki bojowe i

fak kraj c a ły  na wojnę iść b y  gotów. 
Ten i ó v  do  lam  c z y  sa d u  d ą ż -,ł z 
łoo tą, w y k O D "w a ł s c h o w a n ą  pized 
Niemcami broń, ła d u n k i, kiórych do
0 iwiocie woj.k rosyj-k ch, w-zędzie 
byio nełno Układano m zrsz ru t i .— 
Na drodze ku Wilnu s-ały jeszcze 
oddziały niemieckie. Konno i z 'rośno, 
było tamtędy trudno s ę  pizedrz ć 
Wybiegano w ęc drogę pios ą z pół
nocy, na środkowy tneg Niemna i 
Ziemię Suwalską, iub t tż  na Kosze- 
oaiy, On:ę do Gro na. Jedynie ci, 
którzy w wojsku me służyli, a jechali 
oopiero zac a nąć się w szeregi, p ró- 
bow ah dotizeć do Wnna.

❖
W  paź fzierriku tego roku bawi) u  

jeszcze w Wilnie. Już w;edv gorą zka 
.panowała wieka. Na ławach S /k o l-  
nycn nikt nie m óA  usie i z u ć . W szę
dy widniały k o b n o w e  C'ap<i i dzwo- 
n ły o s tro g i D iw horizyków  Dn 20 
pażdz ernika ooszło  nawei do zabu
rzeń, Z o k o ń czo  łych krwawo, ^zian- 
aa  y i iransparenty połamaff żołnierze
1 pc' cja rnemirtka. Ty-iącz^y tłum 
na piacu Kate halm m r o z p ę d z a l i  kon
ni żandarmi. Łuskały gołe -zaoie w 
słońcu pogodnego  dn a jesiennego. 
Na moich o c z a c ', tuż k ło wie
ży katedralnej pchn ęty s 'rasznw;e 
bagnetem piuskiego żo łiaka , padł 
dow boiczyk  Czyż, ale sztannaiu z 
ręki nie wy uścit.

Po dmu lym nastrój wyczekiwania 
i podniecenia w zm ógł się znacznie.

— W końcu listopada pojechałem 
na Litwę Kowicń ką.

Jak dziś pamiętam noc, w  której 
wespół z kuku kolegami opuszczauś- 
my p ogi powiaiu Ponn-wieskiego 
dla powrotu do Wiina. Kilka sań sta
ło przed gankiem. Była to chwila 
naprawae przełomowa. Widziałem ten 
kraj poraź ostami. O t  tej ch w il  za
szły oardzo wielkie zmiany.—Gdyśmy 
i uszyli noc panowała nieprzenikniona, 
czarna, m roziym  całunem leżały w o 
kół śniegi. Pusikę i ciszę przeiywał 
jedynie miarowy łomot kopyt koń- 
skten i skizypienie śniegu pod płozami, 
O w m ę c i  w burki i futra jechaliśmy 
aż do  stacj:, sk ą f  spodziewano odej- 
ścia pociągu. Była to Łaba. O  czwar- 
rej w n^cv z ,rw ał się w.cher i za
mieć. Stacyjka leżała samotna, zasy
pana śniegiem, milcząca wśió t pasma 
nasypu kolejowego, jak zepsuty, p o 
rzucony wagon.

Kierown k stacji, urzędnik niemiec
ki, wyszedł olulony w płaszczu i 
machnął ty ko ręką. Nie wiedział kie
dy pociąg odejdzie i czy wogole 
przyjdzie. Zrozumiehśmy, że rozpię- 
żeme nastąpiło całkowite. Ruszyliśmy 
da.ej w kierunku Radziwthszek a z 
tamtąJ koleją do Wilna.

*
Dn. 1 stycznia byŁm  w  Łapach, 

Tam s ;ę formowały niektóre pułki 
Lite vsko-Białoruski'j Dywizji. W Ł a
pach też znajdowało się ciuro w er
bunkowe. C odzitnn ie  zgłaszało się

do dyżurnego  urrędnika kdkudziesię- 
ciu ochoin ków. Każdy wybierać mógł 
sob .e  rodząj. brom i na ychm asi od sy 
łano go do odpowiedniego oddziału. 
W L ipach  ujizałem pierwszych re
gularnych żoł nierzy N eoodległej Rze 
czy p o sD O h te j Polski. Na stacji  i p o 
sterunkach granicznych stali w  peł
nym umundurowaniu i rynsztunku w 
płaszcza, h krrju niemieckiego Tym 
czasem do mieściny tej śc ągały za
stępy rrłooych ochotników ze wszyst
kich kmń ó w  Polski. Jechali konno i 
wozami, szli dziesiątki mii pieszo, 
przekradali się przez kordony w ro
gich wojsk, narażeni na tysiące n ie
bezpieczeństw.

W tym okresie, a było to w  oierw- 
szycb dmach stycznia r. 1919, naj
więcej och łtmków przyoyło z od- 
ległych kresów bi.->łoru>kich, z Ziemi 
Mińskiej i Mohylowskiej, a także z 
Kowu ń szczyz y. Z terenów Z"emi 
W leńskiej, garnęli się przeważnie oo 
W "Ina, gdzie podów czas  formowała 
się sam oobiona i konny oddział ro t
mistrza Dąorowskiego. Ci przy
byli później.

Zaledwie kilka dni przebyłem w  
Łapach. Z p iu w szą  parlją, jaka n a 
darzyła, w kdKUdziesięciu, udaliśmy 
się do Piętrowa, gdzie stał 10 puł< 
ułanów.

*

^"akie jeszcze wtedy były czasy, 
że połowa „ułanów* -chodziła po 
cywilnemu a co gorsza piechotą. Ten

w  palcie gimnazjatnem, ów w jakimś 
futerku, a nawet kapeluszu Kto był 
z armji zaborczej przywędrował, ten 
nosił szynel rosyjski inny w niemie
ckim piaszczu. Widziało się tam ró ż 
nych ludzi z różnych dzielnic i kra
jów. Rekruci, którzy nigdy w wojsku 
nie sługiwali, stawali do szeregów 
wesjjół ze starymi żołnierzami.

— Ten co tak rąbie szablą i ska
cze na koniu, iakby do siodła przy
rosły to z „Lejogwardji kierasirskawo 
Jew o Wieliczesrwa. polka*—m ów io
no. A tu kilku z d ragonów  'ro sy j
skich. Tam siedział autentyczny czer- 
kies, a kręcąc z b"bulki papierosa 
rozmaw iał z dw om a, co uciekli ze 
stancjonującego w p o b liżem  Surażu 
pułku .T o te n —Husaren*, ooznanczy- 
kami, w długich żółtych butach i 
szemerowanych mundurach. — Broń 
też każdy posiadał m ną i rosyjskie 
„złatausty* i niem.cckie „solingeny* i 
inne szable, karabiny wszystkich trzech 
zaborczych armji i długie i krótkie, 
a najwięcej to ciężkie niemieckiej 
„Reichswehry*. .

W szyscy tylko, od rekruta do 
dow odzcy pułku owiani byli jed 
nym iduchem, jednym pragnieniem 
piędzej naprzód!

A długo Siły do pułku buty  i 
munaury, szable i kaiaoiny. Dzień 
po dniu mijał a szwadrony, wciąż 
popełniające się m ce .  jąłem rekruckim, 
me uzupełnia;/ sw eg o  kontynentu 
końskiego

Zuna tego roku śnieżna i mtoźna

w  począ‘kach, nagle się rozpłynęła w 
deszczach i błocie, zasnuła chmuram. 
słotnego nieba i stała się szara, b ru- 
dna. Nuda też wielka panować za
częła w naszym Pietkowie. Przyszły 
rozbitki sam oobrony wileńskiej, dwa, 
trzy alarmy p rÓDne, ciągłe ćwiczenia, 
rąbanie szaoel, nieSKoń czenie czy
szczenie koni, których wypadło po je
dnym na trzech u łm ó w  — oto wszy
stko — Sj Kiedyż, już k edy wreszcie 
ruszymy*! — molestowali żołnierze i 
oticerowie.

Wreszcie przybyły... buty, nastę 
p ,ie kożuszki, a jeszcze później 
lance. Tego mało. Czekaliśmy dalej. 
Najgorzej było z końmi. Uzupełniano 
je z woiria, ale stale.

Był też dzień tam', kiedy nagle 
spadł rozkaz „Naprzód*! — C o to 
była za rad ' ść! Pułk uszykował się, 
wydłużony niby wąż groźny, najeżo
ny pikami bez proporczyków, pobizę- 
kujący szabiami pełny wesołych śmie
chów  i gwaru. I nagle, po wielu 
dniach słoty, brudnej mgły, z za 
chm ur wyłoniło Uę słońce i padły 
jego radosne promienie i zagrały b.a- 
sk.em na staiowycn o s t r z a c h  pile, 
pochwach rrieiaiowych szabeL lufach 

.kaiabinow.
Ruszyliśmy naprzód, wraz z całą 

Lit. B.ał. Dywizja.
Ali.
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W n i e d z i e l ę  dniu 
29 l i s t o p a d a  b. r. 

ukaże s ię ■tuner „SŁOWA1- poświęcany Głębokiemu
K U R J B K  G O S P O D A R C Z Y

Z I E M  W S C H O B R I C H

jako  ru ch liw em u  o śr o d k o w i  go sp o d a rczem u  na p ó łn o c y  Wileń-  
s z c z y fn y  ZWRACAMY UWAGĘ naszych  in seren tó w  p o l e c a j ą c  ich  
w z g lę d o m  ten num er w o b e c  so e cja In !e z w ię k s z o n e g o  jeg o  n ak ła 
du oraz  sz e r o k ie g o  ko lportażu  j a k  w  W itm e tak i na prow incji

W przeddzień zjazdu 
delega.ó w zrzeszeń te

chnicznych.
W  dniu jutizejszrm w Wilnie ro z 

pocznie się Zjazd delegatów zrzeszeń 
technicznych, leprezentowany przez 
dwudziestu przeszło przedstawicieli 
poszczególnych zrzeszeń z całej Pol
ski. Po izą iek  dzienny obrad podaliś
my przed kilku dniami.

Dlaczego zabieramy głos w  tvm 
przeomiocie właśnie w dziale gospo
darczym ? C o wiąże zadania, zizeszeń 
technicznych ze sprawami, któie skła
dają się na treść tego az'ału, z za 
gadnieniami polityki gospodarczej, 
podatków, stanu p-zemysfu, handlu i 
rolnictwa i t. p.?

Zrzeszenia techników w zakresie 
swych celów nie ograniczają się d > 
spraw wyłączn.e orgamzacyjno zaw o 
dowych. — powstały me tylko dia 
obrony stanowiska społecznego i praw 
rtależnycn technikom, lecz równolegle 
dla zabezpieczenia rozwoiu techniki 
i przemysłu i należytego wyzyskania 
przyrodzonych bogactw państwa.

Te ostatnie zadania wytwarzają 
właśnie nieutrknioną łączność i k o 
nieczność łączności pomiędzy żydem  
gospodarczym  a pracą zrzeszeń te
chnicznych w powołanym zakresie.

Za warunek racjonalnej organiza
cji przemysłu,—powiada inż W. Bu- 
lewski w organie Zw tą tków  zrzesztń, 
—-należy uważać współdziałanie zrze
szonych techników z p izem y s ło w  
cami.
cami. Bez tego współdziałania racjonal
na organizacja przemysłu będzie nie
możliwa nawet wówczas, gdy prze: 
mysł będzie rozporządzał kolcsainem? 
kapitałami i otofitą podażą sił tobo- 
czych, ale jednocześnie igno ować 
będzie postulaty i doświadczenia '.Lch- 
ntków pod  wzlędem technicznym 
organizacyjnym. I odwrotnie, nawnt 
wysoki poziom wieozy technicznej i 
doświadczenie organizacyjne techni
ków, bez w spółpracy z przemysłow
cami, nie ca również żadnych wyni
ków dla racjonalizacji przemysłu.

Dotyczy to w jednakow j mierze 
rolnictwa. Konieczną jest współ ra ta  
rolników a techników celem podnie
sienia intensywności i wydajności 
rolnictwa przez oDarcie jego na nau
kowych metodach" pracy.

Znaczenie tvch zagadnień wystę 
puje dobitme na tle obecnego sianu 
gospodarczego. Przemysł nasz i lot
nictwo, zacofane pod wzglę rem tech
niczno-organizacyjnym „opierają swą 
zdolność konkurencyjną nie tyle na 
czynnikach technicznych i organiza
cyjnych wytwarzania, ile na porp . si
nych ko junkturach rynku", wytwa
rzanych sztucznie kosztem caKj tu 
dnrśc i,  (w ostatnim czasie polityka 
p ro ’ ibicyjna p. Wł. Grabskiego).
"  Konieczność budow y życ-a g o s p o 
darczego na racjonami* ch zasadach 
techniczno-organizacyjnych wytwarza
nia, znajduje coraz w ększe ziozurme- 
nie, a w  zw.ązku z tem coraz nliż 
sza nawiązuje się łączność między 
wytwórcą a technikiem, coraz bardziej 
uwidacznia się konieczność uzależ
nienia wytwórczości od racjona'nych 
^asad techniczno-organizacyjnych.

W  ten s p o s ó b  pownl i  w chodzim y 
n a  drogę ,  k tórą  j u ż  o d d a w n a  obrały 
p a ń s t w a  za cho dn io  - europe jsk ie  i 
Ameryka.

Pomijając, ze względu na brak 
miejsca, cały szereg innych prac zrze- 
S2t;ń technicznych, kióre niewątp iwie 
w tym luo innym stopniu i w  tym 
}u b innym kierunku w . ą t ą  s ję z za
gadnieniami gospodarczemi i wpływ 
swój wywierają na rozwój poszcze
gólnych dzieazm naszej gosoodarki, 
zaznaczyć naieży, że już samo zada
nie organizacji przemysłu na racjo
nalnych zasadach technicznych jest 
wystarczającym dowodem  konieczno
ści współdziałania, współpracy i łą
czności.

A jednak zupełnie świadomie p o 
stawiliśmy na wstępie pytanie: „dla
czego zabieramy głos w rym przed
miocie właśnie na łamach działu 
gospodai c ze g o '.

Świadom ie chcieliśmy przez io zaz
naczyć. że szerszy ogoł społeczeń- 
j'wa nie jest należycie uśw iadom io
ny co do oom osłośc . rozważanych 
zagadnień i czę?tokioć me zdaje s o 

bie spraw y jaki związek może za- niechętnie uuzielaja kredytu towaro 
chodzić pomiędzy techniką  a o rg a • w 8°- *» Piz. ) 
n iza c ją  przedsiębiorstwa.

ł tu na czoło w ysuw a się m na 
kwestja. Czy zdobycze badai. i d o d e -  
kań naukowych, czy konkretne wy-

Złoty zagranicą.
Sytuacja zło ego za granicą jest 

nadaf  jeszcze mewyj śnioną. W praw 
dzie złoty niemal na wszysikich gieł-

mki doświadczeń zrealizowane w dach światowych zat rzymał  się w
praktyce, — mają pozostać li ty ko swoim biegu zniżkowym, a nawet na
w posiadaniu sfer bezpośredm o za- niektórych rozpoczął odrabiać to, co
interesowanych. s trach—jednak zaznaczyć należy, że

Czy nie należałoby zasady racjo- zagranica bardzo ostroż iie ocenia na
szą walutę i me można spodziewać

rt^.nej organizacji pracy i przedsię- slę zasadniczego zwroiu w kursie 
biorstw a  wpoić w całe spotecztń- zło ego, dopóki zagranica nie nabie- 
stwo, zmusz jąc go s topn iow o do  rze przekonania do zmiany naszych 
porzucenia p zestarzałych metod i o- stosunków gospodarczych na lepsze.
brania innego kie 'unku( k 'óry pro- C z ę ś c i o w e  W p ł a t y  podatków  
wadzi do gromadzenia oszczędność s ą  d o z w o l o n e .

/  mu wyj ku. Doszło do wiadomości min. skar-
1 tu, powtarzam, na czoło w ysu .  ^ U) n ek óre kasy skarbowe i urzę- 

wa się kwestja współpracy i konta- ay  skaibowe odmawiają pr-yjmowania 
ktu prasy nie tylko ze sfeiami gospo-  od płamtków częściowych wpłat na
darczemi, o  czem mejednokro ne pi- .aehuneK zaległych na,eżności, żĄ.da- 

, , . , tąc wniesienia całej sumy wym.ento-
Sołem, lecz równo egle i rownorzę- n£j w naKaiie, Takie postępowanie
dnie z z.zeszeniem techników, d iw i-  jes j sprzecz ie z postanowieniami in-
gająrych na swych barkach cały cię- strukcji dla kas skarbowych , naraża
zar wytykania nowych racjo la nych skarb na zm m tj zenie wpływów, gdyż
dróg. Konieczną jest popularyzacja Pątn ik  nieprzygotowany do  wpłacę- 

°  , . . . .  , ma caiej sumy, odchodzi od ka^y,
omawianych zagadnień, n ieznę inem  n ic nie zapłaciwszy, ty o b ec  tego Mm.
jest przeniesienie tych kwesiji na skarbu ooiecno prezesom Izo skar-
szersze forum, bo na życ iegospodar-  bowych w y iać  kasom skarbowym
cze składa się nie ta lub mna ilość *' urzędom skarbowym  zarządzenie,
kominów fabrycznych a praca całego ^  ^ z w a m n k o w o  przyjmowały czę- 

, } J ^  & sciowe wpł„ty na podatki, a w razie
spo. 'z e n  twa. niestosowania się do powyższego,

Nie każdemu są dostępne czaso- a py pociągały kierowników tych u- 
pisma fachowe a przecież na razie rzędów do odpowiedzialności dyscy- 
ie tylko poświęcają swe szpalty tak ponarnej. 
aktua.nym zagadnieniom. A jednak W y w ó z  lnu .
praca każdego obywatela winna b , ć  p rod^  lnll w tym rolru nie jest zado. 
nacechowana zrozurr ernem związku walninjący, jeunak cei,v lnu kształtują się
jaki zachodzi między wytwarzaneTU ""ns01 zniżkowo. ogóle sytuacja przedsta- '  '  z WI& Slq barczo słabo z następujących powo-
p rz tz  mego wartościami a m etodą dów. kok locz iie o tej norze asczynał się
w y t w a r z a n i a  tych w a r to ś c i .  l,lU Dak^ ł ' konoo- jrg ra .u c ę .  Szły

J te surowce oo Czech, Anidji, bzwecji i Bel-
N i e s t e ty  s t w i e r d z i ć  n a .e ż y ,  Że za- ^ j |  za pośrednictwem Niem ec. Pośrednie*

danie  to pizez prasę, me poświęconą twa tea° do ycl'czas umk ąć me można oy- ^ i - ' i  v 11 1 lo z tego powodu, ze kraje kupujące me
specjalnym lub zaw odow ym  sprawom chciały wejść w bezpośrednie stosunki z eks-
było dotychczas zapoznawane i nie Porl5 ra1nV p n |skimt, a to z pow odu braku 

J 3 ^  cautapta  do naszego handlu. Eksporterzy
doceniane. nasi są zdani n a  Niemców, kiórzy  jako

„  pizyzwycz.jem do rynku tutejszego, nie oba-
. w.ają się zawierać lranzakcji z Holską Obec-

*  ^  nie z powodu wojny celne; z Niemcami —
Ze Spraw, które na obecnym Zje- Cały eKspor lnu pr iw e ustał, gdyż granica, 

, , , ■ , . , ies dla tutejszych eksporterów zamknięta,
zdzie mają byc poruszone, a któie pfócz tego panuje obecnie na rynkach m ę-
nterozerwalme Się t ą C łą  z życiem go- dzynaronowycn obniżenie cen i to  w dość 

. .  . . . .  • , wysokun stopniu. Nic więc dziwne zo. że
Spodarczem n aeży  wylóżmć. p ,ojekt t tndenc j r I na rynku miejscowym jest sł tba
ustaw y o podaiku przemysłowym i i wyczekująca, 
referat o  szkolnictwie zawodowem

Aresztowanie bandy fałszerzy dowodów oso
bistych.

Właoze bezpieczeństwa publicznego w Słonimte wpadły na ślad 
doskonale zorganizowanego b ’ura, trudniącego się wydawaniem fałszy
wych paszportów  zagramcznycn i d o w o d ó w  osobistych. Śledztwo wykazało 
że aresztowani właściciele biura bracia Hirsz i Fajwel B mieli liczne i 
bardzo podejrzane stosunki z faktorami fałszerzy pieniędzy. Podczas re
wizji w  dom u p ”zy ulicy Kościuszki Nr. 21 znaleziono całv szereg klisz, 
pieczęci, oraz gotowych blankiet d o w o d o w  osobistych. Ś leaztwo wyka
zało, że właściciele biura za wyrobienie dowodu osobistego otrzymywali 
od 10—25 dolarów, (i)

Proces Steigera.
L W Ó W , 26 Xl. (Pąt ) Podczas dzisiejszej rozpraw y przeciwko Stei- 

gerowi przesłucnano szereg św iadków , którzy nie zeznali mc ciekawego. 
Między mnem' zez .awał św. Eksztein, który stwierdził, że PasternakOwna 
wskazując na Steigera powiedziała: cZdaje się to ten». Potem przesłucna
no  d-ra Dawida Jonasza ze S 'aii,sławowa, który początkowo me zgłaszał 
się do Sadu, p rmewaz nie uważał że może powiedzieć coś zasługującego 
na uw agę Z kolei p tzes tuchano  siostrę oskarżonego Naialję Steiger, k tó 
ra zeznała, że oskarżony nie miał przed nią żadnych tajemnic, był sjoni- 
stą, człow.ekiem spokojnym, utrzymywał tradycje żydow skie a polityką 
się nie zajmował. Po odczytaniu zeznań św iadków  nieobecnych, o  godz. 
1-szej rozprawę odroczono do soboty  rano.

i
I

ze

B I B L J  O T  E K A  
W E S O Ł Y C H  
O P O W I E Ś C I  

d a j e
3 6CD książek  
za  4 zł. 5 0  gr.
k w a r t a l n i e

Locaino w sejm ow ej komisji.

O  zasadniczych tezach wysuwanych 
przez pielegentów nie omieszkamy 
powiadom ć czytelnika.

M a r s k i .

Informacje.
Rynek pieniężny.

K R O N IK A  M IE JS C O W A .
C e n y  w  G ł ę b o k i m

GŁĘBOKIE 26|XI (telefonem od wł. k o 
respondenta). C eny na ostatnim tynku były 
następujące:

Ma ło —za kig 5 zh! żyto i a  10C klg. 
11 i pół zf. 0iv.es za 100 klg. 15 tł. u łomna 
za k g r . - 3  z1., w e p iz o u i  >a ił puo 23 25 zł., 
siemię Imane za 100 klg. 48 zł., len suro-

o  , wiec za 100 kgl. 70 złPomimo znacznej poprawy bilansu °
handlowego, zaD as d e w iz  w  Banku — ( i)  Z a p o m o g i  b u d o w l a n e .
Polskim się zmniejsza, dewizy od- Izba Skarbowa w Wilnie otrzymała
pływają za granicę na zapła'ę zobo- pismo okonie Ministerstwa Skarbu,
w ąz ń finansowych naszego pize na zasadzie którego zaoomogi b uJo -
mysiu. Kapitał zagraniczny w zwią- wlane dla osadników w ojskowych
zku z syiuai ją finansow ą kraju na- mają być wyołacane w dw acn ratach
szego odporne zajął stanowisko w — pierwsza od 15 do 31 grudnia r.b.
s tosunku do  naszych potrzeb. Z kre- — druga od 15 do 31 siyczma 1926 r.
dytu finansowego u nas kor/ysiają — Kurs l i s tó w  z a s t a w n y c h .
pizeważm e uarik', oparte na kap ra-  Państwowy Bank R ilny sprzed-tje
łach zagianicznych. Dla przemysłu swoje listy zastawne po kursie 77 za
n a s z e g o  kreOyt f in a n s o w y  z a g r a n ic z -  100, a l'S ty  te z a s ta w n e  p rz y jm u ją
ny siał się nsepizysiępny, Paląca spra- się nrzez Kasy Skaibowe na o płatę
wa kre lytu oługoterm m ow ego nie podatku m aja 'kow ego po kursie 80
może być rozstrzygnięta. Podług in- za 100, czyn kupując listy zastawne

^fuimarji ostatnio otizvmanych z A- banku Rolnego, pbcąc  niemi poda-
m ery k i k a p ita ł a m e ry k a ń s k i o b d a rz a  tek m-.ją k o w y  z m n ie js z a  się ten po-
naiazie swem zaufaniem tyiko pan- datek o ? 9  proc. (s)
s 'w o  poiskte, wobec przemysłu poi
skiego wykazuje zup .łne  desinteres- 
sement. Ostatnio, jednakże, kapitał 
zagianiczr-y zaczyna zdiad^ać pewne 
Zainteresowanie żyJem 'gospodarczem  
Polski. W  Londynie p jw s 'a ty  specjal
ne syndykaty dla finansowania prze- 
n r  słu we W schodnu j Europie. Syn
dykaty te zamierzają w najbliższej

spouaicz j naszego kraju działalność 
ta p okg , ć bę izje na uJzielaniu po 
życzek pr/u. mystowcom pod zabez
pieczenie rzeczowe z terminem od 3 
ao  12 miesięcy czyli na lom bardo
wa n e  tow aiow,

O  erat je te nader rozpow szech
nione w witlkich centrach przemy
słowych i handlowych na Zachodzie,
11 n  a o  clz i i  t i «  i  z , .  ̂ .  ^ . 1. . j  i . c _  ̂ ^

GIEŁD \  WARSZAWSKA.
26 lisiopada 1925 r.

T ran z .  S p r z K u on.
D e w iz y  ! w a lu ty :
Do ary 6 80, 6,82 6.78
Beidja 30.97 31 0-5 30 90
Hoiandja 274.57 275.90 275 24
i.ond vn 33 09, 33. ,7 33.02
Nowy-York 5 80, 6.82 6.78
Parvż 25 t)5 25 71 75.59
Pratęa 20 24 20 29 20.19
-zwajcarja 131 57 131.90 I3i.24
Stokholm 182 S0 183 25 182 35
Wiedeń 90.27, 90.51 96.03
Włochy 27.57, 27 64 27.51

P a p ie r y  w ai  to ś c io w e

Sejmowa komisja spraw zagra
nicznych obradow ała  nad wynikami 
konferencji w Locarno. Przew. kom. 
pos. DęDski (Piast) zgłosił wniosek: 
Kom. spr. zag. przyjmuje do  wiado
mości sprawozdanie p. ministra w 
zrozumieniu ze:

1) Um owy zawarte w Locarno 
są zgodne z paktem Ligi N arodów  
i nie stoją w sprzeczności z zasada
mi protokułu genewskiego.

. 2) Traktat p dsko-niemiecki o p a rty 
na nienaruszalności obowiązujących 
traktatów, utrwala obecne traktaty i 
granice polsko niem.eckie, a przez 
podoanie wszystkich sp o ró w  poko
jowej procedurze rozjemczej zo b o 
wiązuje obie strony do nicuriekania 
się w żadnym w ypadku d o  napaści 
zbrojnej.

3) Traktat gwarancyjny polsko- 
francuski s tanów  potwierdzenie i u- 
zupełniente ao tyczasow ej umowy s o 
juszniczej, że pakt reński uznaje pra
wa Polski i Francji do  korzystania z 
dobiodziejstw  powyższych traktatów.

Pos. Dubanowicz tCh.-N .) zgło
si! wniosek następujący: Komisja, u- 
znając traktat wersalski i statut Ligi 
N arodów otaz uKład sojuszniczy pol
sko-francuski za właściwe poręczenie 
nienaruszalności granic i bezpieczeń
stwa Polski, uważa za n iepotrzebne 
podpisanie przez Poiskę.

1) W stępu do układu arbiirażo- 
wego z Niemcami, jako osłabiającego 
pojęcia nienaruszalności granic.

2) Noty do Niemiec w  sprawie 
art. 16. statutu Ligi jako zmieizającej 
do  naruszenia tego statutu przez 
część członków Ligi.

3) D odatkow ego układu polsko- 
francuskiego, jako naruszającego : 
wiążącego sojusz dotychczasowy. Nad- 
t<_ zaś uważa za niedopuszczalne u- 
zyskanie przez Niemcy stałego micj- 
Si.a w  Radzie Ligi bez uzyskania ta
kiego miejsca przez Polskę.

W dyskusji zabieiają g łc s  p o s ło 
wie: Thon, Perl, Dęb ki i Chaciński. 
Następnie poseł Rudziński imieniem 
W yzw oenia  wypowiada się przeciw 
poupisa iu przez Poiskę traktatów io- 
carn. ńskich.

Posłanka Sokolnicka (zw. lud.-nar.) 
uważa za rzecz najważniejszą zmniej
szenie ilości Niemców zamieszkałycn 
w  Poisce

Minister Skrzyński odpow iada na- 
sa i p rzed  posłance Sokomickiej po- 
wotUjąc się na swoje rozmow y z 
Cnambetlainem i wyraża przekonanie, 
z li sprawy o któiych mówi posł. So 
kolmcka załatwi S.jrri według zrozu
mienia interesów całego państwa a 
nie tyiko wzglęaów  dzielmcowycn.

Potem minister mówi: Dotychcza
sow a dyskusja w Kpmisii była chao
tyczna. Niektóre w ąp liw ośc i  chciał
bym już ozisiaj usunąć. Po w ysłu 
chaniu krytyki p. piof. Strońskiego, 
ja w moim sumieniu uczułem się ra- 
czej umocnionym, że traktat locar- 
nenski jest czemś d o b rem i że może 
być interpretowany tylko tak ja* go 
my interpretujemy, bo my, to znaczy 
jź, Charr.ber.aii), Benesz, Bnand. P. 
S icński zajął odm ow ne  stanowisko 
wobec paktów  locameńskich a d o 

piero w tydzień potem na komisji 
żądał odem m e wyjaśnień w sprawie 
szczegółów. Nie chodziło tu więc o 
słowa i paragrafy, chodziło o duch 
Locarno, a ten duch to duch trakta
tu wersalskiego.

Mówi się o  osłabieniu naszego 
sojuszu z Francją. Ale przedtem było 
powiedz.ane, że będziemy się nara
dzali, a teraz mowa o natychmiasto- 
wem przyjściu z pomocą. Jeżeu c h o 
dzi o s trt ne czvs’o prawną, to na 
życzenie Chamberlaina, na końcow em  
zebraniu w Locarno wybitny prawnik 
francuski w imieniu także praw ni
ków angielskich, niemieckich i belgij
skich, pizedstawił mtrepretację taką 
jak ja przedstawiam. Ale jest to także 
interpretacja obowiązująca dla Nie^ 
miec, mezaieżnie od tego, że piasa 
niemiecka może tę iub inną rzecz 
inaczej oś wietlać dia osłodzenia Niem
com pigułki. Wyjaśniono ,wówczas, 
że pod arbdraż mogą być poddaw a
ne wszystkie spory prawne, nie w  ro 
zum.emu źródła prawa traktatów, 
tylko w rozumieniu praw a wynika
jącego z prawa pozytywnego, a więc 
gdy chodzi o prawo subjektywne. 
Co zaś do konsylacji, to wyjęte są 
wszelkie soory gdzie wchodzi w g tę  
spór prawny.

Pesymistom i optymistom chodzi 
o  pokój, a ten jest zabezpieczony na 
5 - - 1 0  lat. Traktaty locarneńskie wz
mocniły także wschodnią granicę Nie
miec. Opi tję tę podziela cały świat 
neutralny, Francja, Ameryka. My mo- 
ż tm y sobie u nas wierzyć, że nasze 
bezpieczeństwo nie zostało wzmoc
nione, ale me znam wśród Panów 
nikogo, ktoby posiadał takie zdolno
ści dyplomatyczne, żeby mężom s ta
nu zagranicznym to wyTomaczyć i 
zresztą taka misja byłaby dziwnie 
niewdzięczna.

C o do art. ló-go, to jestem tego 
samego zdania co Chamberlain, że 
me w prow adza się tu nic nowego, 
że świadczenia państw  mają się s t o 
sować g o  ich możliwości, oo ich sy- 
tuacii geograficznej. Zbytni idealizm 
w polityce zagranicznej, według me
tody Machiayeilego, rzekomo n e j e s t  
praktyczny. Lecz panowie przecież 
sami w polityce - wewnętrznej posłu 
gujecie się hasłami czy to chrześci
jaństwa, czy demokracji. Nie wąipię 
o szczerości haseł panów  w po uyce 
wewnętizuej, aie mech bedą szczere 
także w polityce zewnętrznej, izo a-  
cjd Polski byłaby jej śmiercią. Nawet 
Anglja przyszła do przekonania, że 
ją nie stać na izoiację. To  ni byłaby 
polityka lecz sam ooójsiw o. O brzuce
nie Locarno jest więc niemożliwość,ą.

Wniosek o przyjęciu oświadczenia 
p. premjera Skrzyńskiego p rzeszed ł 
19 tu głosami przeciwko 5-ciu.

KAPELUSZE
Borsafimo, Habrg K rajowe  

ad Zl. 9 
C Z A P K I s:u tenc., nem . spo-i.
E. M I E S Z K O W S K I

[Jl MICKIEWICZA. 2 2 .

r
Pożyczka dola’0 -wa 65,75 (w złotych 448 80 

„ kolejowa 87.— 82.— . 87.—
4 5 pr. pożycz. Konw. 43.50 — 70,

4 3 . -  — —
15.10 15.15 
1 1,50 1 15

non w. 
zast. 

przed w.

4 3 , -  
15.40 
13 50

U n iw ersy te t  Stefana  8 a ł o r“ go, Zw-ąz .-k Ź a w o  Iowy L iteratów  
P o lsk ich  w  W iln ie  i Z e s p ó ł  R eduty  u .ząd zaj_3 w  piątek, 2 /  b.m 
o g o d z .  7 m. 3 O w iec zo rem  w  Sali Ś n iadeck ich  U. S. B

U R O C Z Y S T Ą  A K A D E M J Ę  Ż A Ł O B N Ą
k u

A K A D E M J Ę
p a m i ę c i

i
■

u c z c z e n i u

le ży  g łó w n ie  n a lo m b a. d o w a n iu  s u 
r o w c ó w  i p ó ł  - fa b iy K a ió w , p .z e z n a -

u nas  skutkiem szcz up łyc h  środk ów,  w „  z. .
i akumi banki ro z po iz ą  zają są  nader W d-nu wczoiajsym płacono za dolary
r^aukte. Ka itałowi  z a y r am cz iu m u  za- 6.80 i 6.70 zł.

Tend.-cja słaba.
Za 10 ml w zlocie nłaccnn 3d i 34,50 zj, 

, , — Z giełdy wileńskiej.  W dniu wC’..
cz o u y c n  na e.Kspoit. Bank Polski  fi- rajszym ptacono zt dtńat; PJ 6,80 zło- 
nansuje o b ec n ie  cksoort  i sku kiem spizedawano zaś po 6.90 i ToO zł 
' e g o  kapualtści zagraniczni  w b r e w  , vZ 10 rb- ztot- Piacono po ‘
p ie r w o m y m  s w y m  zamierzeniom,  U- Z ° ^  , .. __ . ^
czie i  ić będ ą  p u ± \czek  pod z - s t a w  ° d M akf JI V 1a ii ' =>“ W w  Sp ralVa Ch re d a k cy m y ch  R ed a k to r  -„Kuriera

" w > prz eznaczonych  dla krajo- G o spodarczego” p r z y jm u je  codzienn ie  oprócz  
wej Uonsumcji .  Otrzymanie  pożyczki  dn i św ią tec zn y ch  od g o d zin y  18 do 19.
pod z a s t a w  s u i o w c ó w  i g o t o w y c h  ^ V -* ♦?»♦J: +1+ -*5»
w y i o b ó w  umo żl iw i  p rz e m y s ł o w i  o m  
p o w  ęk sz en i e  piouukcji  i tym s p o s o 
bem  p iz yc /y n i  s ię  o o  zmniej szenia  
klęski bezroboc ia .  Materjał Weks lo 
w y  się zmmejfza ,  g d y ż  s o u d n e  tu m y

ciri itmi aŁoniiSM 
i. a. p. p.

S T E F A N A  
ŻEEOMSRj ESC

W  p r o g r a m i e :  przemówienia J.M. Rektora M arjanr Z.iz echov%'skiego, 
prof. Kazimierza Kolbuszewskiego, Tadeusza Łopat -wskiego i AAiecrysława 
LiniaiiowSKiego oraz recytacje z dzieł Wielkiego Pisaiza w wykonaniu 

Z e s p o ł u  R e d u t y .
Bilety w cenie od 1 do 5 zł. sprzedają zawczasu księgarnie: Siowarzyszenia 
Nauc/yciels wa Polskiego i .łóz,eta Zawadzkiego, a w dniu  AKademji 
kasa wieczorna. Dla studentów i młodzieży szk ó ł  śibdnich po 50 groszy 

tylko kasa wieczorna.

; D och ód  p r z e z n a c z a  się na  F u n a u sz  
Im ien ia  Ż ero m sk ieg o  do d y s p o z y 
cji K o m i t e t u  w y ło n io n e g o  
z  w o l i  s p o ł e c z e ń s t w a

Rugi z 2 semi Ojczystej 
w  Kowienszczyżme,

P ow ia t  P o n ie w ie sk i .
•- ^8 listopada r. b. w kaneelarji do- 

mewiesk-ego „Twarkitojasa*, oprócz 
wspomnianych w Nr. 249 „Dnia 
Kow.", znow u zostały wyw eszone 
ogłoszet .a o  parcelacji w 1926 roicu 
następujących majątków 

Budnikt— Felicjana Karpia.
Pocmny—Józefa Antonajtisa,| 
Pociuny— Jerzego Kowalewskiego, 
Surwiliszki—józefa Ecrnatomsa. 
Koniecool— Konstantego Komara, 
Rogówek—Konstantego Komana, 
Popo'cie— Walerjana Zawiszy, 
S łoboda—Waierja .a Zawiszy, 
Linkowica— Walerjana Zawiszy, 
Surwmszki— Ludwika Kmrajtisa, 
Niewieżmici I — Władysława Ej 

drygiewicza,
Niewieżmki III,—Jana M ałachow 

skiego.
Małe Wodokiy — Antoniego Z a

wiszy,
Pojo dzie—Kazimiery Moszyńskiej, 
K iercwo—Józefa PożemiccKicgo, 
Żwirblajrue—Józefa Antonajtisa, 
G rauko jus—Benedykta Karpia. 
Morezy— Benedykta Karpia,
G uston is—Józefa Antonajtisa, 
Kurkłajcie — Marj : Mońktewiczo-

Czet w ony-D w ór— Brunona Roppa 
l oeryszki— Benedykta Karpia, 
Wojśzwilce-Zacisze— Władysława 

Witortta,
Mialdżiuny—Jana Roppa.

Spotkanie na gran cy.
Ze źródeł dubrze po.nformowa- 

nych dowiaduiemy się, że w ponie
działek dnia 30 lisiODada r. b., ma 
nastąpić n t  pogiantczu sowieckiem 
na terenie pow  Wilejskiego spotka
nie komisji parytetowej. Stronę pol
ska ma reprezentować sta,osta powia
tu Wilei^kiego p. Jara Nitosławsici — 
w otoczeniu oficerów K. O  P — ze 
strony rosyjskiej ma w ystępować k o 
mendant 3 komendantury uczastka 1L 
D.eszczenickiego osobpog  anotijada. 
Miejsce i czas zostaną określone w 
cmiacn najbliższych, (i)

Walne zgromadzenie
przed staw ic ie l i  O d d zia łów  Zw. 

Ziemian i S od łdz ie ln i Holnej
W dniach 7 i 8 grudnia r. b w 

lokalu Związku Z am ian  w Wi n i e  
•;u,. Zawalna 9) odbęaz e się W  aide 
Zgromadzenie przedstawicieli Oddzia
łów Związku i Spółdzielni Roinej z 
nas epuiącym porządKiem dziennym:

1. Zebranie zw iązku, dn. 7 grud- 
lia I9g5 r, b o godz, 4-oj popoi. i 

8 grudm? o goaz  11-tej r a n a
Porządek dzienny-. 1) Onczytanie 

n rc o k u ła  poprzedniego Zebrania,
2) Sprawozdarńe Ritiy Nadzorczej i 
Zarzadu Głównego, 3) Bilans na 1/Vll
—  1925 r. 4) Budżet na okres m __
— 1/VII 1925 r., 5) Składki cz łon 
kowskie n; II półrocze, 6) Składki na 
Radę Nac&tną O ig  Ziemiańskich i 
s tosunek Z "iązku oo R.N.O. 7) Spra 
wy a) wierzytelności w Wileńskim 
Banku Z.emskim i Bankach Zakor- 
donowych, b) podatkowe, c) reformy 
rolnej, d) likwidacja serwitutów.
8j w o lne  wnioski

I t  Zebranie spółdzieln i dn. 7 
grudnia 1925 r. o goaz. 9 ej rano 
a W razie n ied o jśca '  do skuiku p o 
wtórnie o lb-ej rano prawomocne bez 
względu na I czbę obecnych człon
ków (§ 31 standu).

P orządek dzienny-. 1) Odczytanie 
piOiO<ułu zeszłego zebrania, 2) spra
wozdanie z działalności Spółdzielni za 
iok operacyjny 1 9 2 4 -1925 , 3) Spra
wozdanie Rady Nadzorczej, 4) W y
bór; do Rady Nadzorczej i Zarządu 
Spórdzielni, 5) Odczytanie protokułu 
z  lustracji p rzeprowodzonej przez 
związek rewzyjny, 6) Zatwierd >eme 
bilansu na rok 1924-1925 . 7) Opi? • 
ccwam e p a n u  działamości na tok na- 
s ęony( 8) Zmiany Sta utu: a) P.zesu- 
nięc e r^ku sprawoz iawc-ego na dz,rń  
1 siyczna, poczynając od I I  1926 r. 
0) Przyjęce Statutu Spółdzielni Roi- 
ri.czo Handlowych, 9) \Volne wnioski.

  (S)

Nowości wydawnicze.
— I D a m a n ie w s k i :  <Zoologja». P o 

dręcznik dla  szkót średnica. S.r. 218 Rysun- 
ków 215 i 10 ca H c ko. rowycn oraz m okz 
zoologiczna. Cena niska: 6 Pocycn. Wyp j  
nictwo M. \ r c t_  1925 W ydanie cz>va te 
Żadnych zmian. Tylko stronu tyoo g ra ‘iczna 
znacznie nlep-zona.

— „ u ł o m y k 1'. Tygodnik w arszaw ski 
dla dzieci Zeszyi 12 ty pośw ięcony niemal 
całitowicie wybornemu w y^ła iow i — m nó s
two rycin — jak s:ę drukuje czasopismu ob
razkowe.
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KOŚCIELNA
— R o ra ty ,  W  niedzielę 29 b. m.

— Na choinki d la  dzieci w  
szk o łach  Polsk iej  M acierzy

  S z k o l n e j .  W  sobotę 28 b. m. w
spodarce samorządowe w zakresie Sali im. Śniadeckich o  godz. 8 wie- 
szkolmc-wa i oświaty pozaszkolnej. W czór odbędzie s 'ę  ęjlugi wieczór 
posiedzeniu wzięli udział przed dawi- «Wyfwornego Humoru-* p. A. Za- 
cieie KuratorjUiTi Szkolnego oraz Del. wadzkiego. D ochód zarów no jak i 
R:ądu. p ’erw szego wieczoru przeznaczony

Na posiedzeniu tern ustalono że na choinki dla dzieci w szkołach 
wydatki dotychczasowe w budże‘ach Polskiej Mac.erzy Szkolnej w ubo- 
powiatow ych związków komunalnych gich w io s k a c h  naszych K esów. Bi-

Ip id  fim graf
K U L T U R A L N O  O Ś W

SALA MIEJSCA ful. Ostrobramska 5)

D z i ś  b ę d ą  w y ś w i e t l a n e  f i l m y :

fitfl i |  o ś  c  m ^ c i e r i y n s k a
r j  . , . -  - '
r M s t o r j a  z e g a r k a

dramat w 
8 aktacn

t o r  j a  z e g a r k a
Kino czynne: w  Niedziele od o. 2-ej. w Sobolę  od o 4 ej w i - n e dn-e 
?odz. 5-ej J o  11 wiecz. ftCena biletów: Parter 50 gr Amfiteatr’*! bafjcan A  «r.od

w  Kościele y  Bernardyńskim o g. 6 wynoszą w r. b. oa  530 ao  1000 zł. lety wcześr,,ej do  nabycia w ks ;ęgar- 
jano  bę ą odprawione 'Roraty® na r a  jooo mieszkańców. Wysokość tej ni S-s>o Wojciecna, ul. Duminiitcń- 
mtencję r u arzy, należących do  samoy uzależniona jest od ilości szkół ska 4.
bractwa sw. Trójcy. w danym pow iece .  Wydatki samo- T p . T n v  . . łT „

I  ’ ' ĘCOi J  A rządów powiaiowych w  roku bieżą- ł̂ A T R Y  ! M U Z Y K A .
— (s) K o m is je  p o l u b o w n e .  Dnia cym na pom ocgm inom  w prow aaze — 2-gi k o n c e r t  W e r t y ń s k i e g o

9-X!I o godz. 10 rano odbędzie się niu szkolnictwa powszechnego, do- W obec o lorzym itgc powudzienia 
posiedzenie połączonych Komisji Po- kształcaria na jczyceli ,  szkolnictwa I g c  koncertu, we czwartek 3-go 
ludownych ceiem zawarcia um ów  zaw odow ego  oraz oświaty pozaszkol- grudnia w saii Kluou H andlow o- 
zbiorowych dla pracowników rolnych, nej wynosiły  od 238 do 812 zł. na P rz<‘mysłowego (ul. Ad. Mickiewicza 
orcynarjuszy, rzemieślników, stołow- 1000 mieszkańców. 33) ocbędz>e się drugi i pożegnalny
ników i staiych robotników dniówko- Po rozpatrzeniu obecnych rozcho- koncert n iezrównanego Aleksandra 
wvch na rok służbowy 1926-27 pa dów  związkówkom unalnych na oświa- W ertyńskiego. Na program składa 
obszarze Ziemi Wileńskiej. ię Komisja postanowiła ustalić ro im y  się wiele nowości. Bilety można

— Z r r z k p  t a ry f y  t e l e f o n ic z n e j ,  oszczę nosciowedlazaupatrzei las^-kół zawczasu nabywać w księgarni 
J d  I *■ rudnia r. o. określona w § 30 powszechnych w  mieszkam?,, ooał i «Lektoii> (Mic.iewicza 4).
Taiyjy Telefon.cznej dotychczasowa pom oce naukowe. Następnie Komisja — T eatr  Po lsk i.  Dziś odoedzie się przed
opłata 20 groszy za każoe 3 minuty wj powiedziała się za redukcją wydat- s tawienie  d;a mtęligejpji ptacuiycej po ce- 
rczmowY miejscowej. P o w ad z o n e j  z kó w  kom unalnygi zw, powiatow y,h  ™8c!anie" £ ^ l j ? i S t t | ^ . r s c h a at e  
rozmownic z abonentami tej samej na szkomictwo średnie (zw. komu- iy>j Obfitującą w pięk.ie m elodje i dowcipna 
co i rozmównica cenirali, zostaje ob- nalne pow. Dziśnieńskiego i Osziniań- sytuacje. W ytworna ' gra ca łtoo  zespoti z 
niżona na 15 groszy. skltgO subsydjują gimnazja państwo- Kozłowską, Z, Kisińską, L. Sempolińskim,

— (x7 W y c z e r p a n i e  e t a łd w  o s o -  we) natomiast wydatki na szkolnictwo *, °rskim> ' Whowskim i czele, orazu - . „ ,  /  T  „  n  . / . . , , malownicza wysiawa — składają sie nab u w y c h .  Generalna Dyrekcja Poczt zaw odow e p o s ta row iono  utrzymać p .ęk rą  całość.
i T e i c g r a f o w  p o w i a d o m i ł o  w  o s t a t -  n a  o o i y c h c z a s o w  ym  p o z io r m e .  O p-re tke  prowadzi u ta len tow any  kapei-
mm czasie tut. Dyrekcję Poczt i Ttl., Co do  oświafy pozaszkolni; po- mistrz W. Szczepański,
że wszelkie wnioski r a  powiększenie stanowiono wgiądnąć bliżej w  gospo- T c o i będzie się p o i  reżyserją

u . a i - i , - • . l  h .  Sempolmsk-ego wielka rewia satyry ipersorelu  w urzędach pocztowych, darkę zrzeszeń kuit. oświatowych sub- h um oru
nawet w razie nieuniknionej lego po- sydiowanych przez sejmiki powiało- — Przedstawienie popołudniowe,
trzeby tiie będą mogły być naraz e we i w  razie stwierdzenia duść in- w  niedzielę nadchoD ąc? „godz. 4 ej po. 
uwzg.ędmor-e a powodu wyczerp, nia tensywnej i dodatniej ich działalności, ^ ^ ^ ^ r h iUukPa f i Uędnp T r S  S a m i  
uż etatów preliminowanych dla okrę- dązyc c,o przekazania im całej aziałal- m n o d y jna  operetka Hir.-cba .Doiiy* w  

gu Dyrekcji W iłeś k e j  na rok 1925. ności w  tym zakresie, prowadzonej preirji rowej obsadzie.
Ten stan izeczy niewątpliwie od- dotychczas przez samorządy. - Drugf no.arek symfo.i.,zny w

oije « ,  u jtmnie na p r * p ,o w a d  :.ni„ _  <xj Ko . t e r e n c j a  l e k a r z y  s z k d l  * < £ ! Ś
projektowanego zamiaru uruchomię- p o w s z e c h n y c h  m . V -i ln a .  Dnia dy.. \ .  Wyleżyńskiego. odbędzie się w nie
mu jesztze  w  tym roku kilka uizę- 4 grudnia r. 0 . o godz. 7 w i e c z ó r  dzieię cm. 29 bm. o g. 12 m 30 pp. Bcuz.e 
aów . oaoędzie s.e w  Saii Rady Miejskiej *° druS‘ konger' z cyklu «R°zwój symf. nji».

Wobec p e w y z .z e g o o le g r ie  k n.e.en.jn  K l a p y  zkól zow sje  n-
c przekształcenie niektórych agencji nj.ch m* V^ilna. ca») Z innych n u m e ió w  programu zazna-
pocztowych. Porząoek dzienny powyższej kon- ezyć należy muzykę do  d ram a.u  staroindyj-
O P IE K A  S P O Ł E C Z N A  I PRA CA , ferencji ooejmuje następujące sprawy: s^ieoo -<Vasantasena» norweskiego kompo-

i \ ~ * i i o\ r> £ ł zytora Halwotsena,
— (s j  S ta n  b e z r o b o c i a .  W ec łu g  Udczytanie protokułu, 2) Refe rat Bilety w kasie Teatru Polskiego (Lutnia)

n o to w a ń  u rzę d o w y c h  w  W iln ie staie U*fa H alick iego  na ienmt o  jaglicy 0d 11—l i od 3 - 9  w.
wzrasta ilość bezrobotnych. Na dzień ^  Sprawy u jżące. .
26 b. m, iicść bez tobó 'nych  zareje- ~ ' A k cJa  o ś w i a t o w a .  Polska V /Y P A D K 1  1 K R A O Z iE Z E
strowanych w urzędzie pracy wyncsi- ‘/1- Szkoma rozpoc ęła organizację na
ła 2093 osób Naiwiecet bezrobo ł r .v tn  Prowi:”:i' przy współudziale Koła Mło — Pożary. V.T maj. Aleksamirowo gm.
» » . , * £  ~  S ,  * S  ™ s p o ł e c z n y c h  
niewykwal f kowanych—441 osób ,  biu- k u r s i z_, dniowych pozasz. .olnej  rzyc^iej straty wynoszą 600 zł. 
rahstów —313, przemysłu s k ó r n t - o - -  pracy 0SWiat0wei- Pragnąc wciągnąć _  We ws, Wołowszczyzna gm. fcc-
353 i s luzoy d o m o w e j  -  205 osób . sze‘ukie ^  Z.emiańSKie, ao akcji kunskiej spłonęła łaźnia , a n a Cze.eiawsk.e- 
ehorąc pod u w a g ę  powyższą o<? Mną '>sw|al^ wei a wsi, oraz powołując R°- s t ra ‘y wynoszą
ilofć bezrobotnych, do ilości w  druu i 1.3 cz^E' 'e głosy Racy Naczt.nej

Z.w. Ziem. o koniecznosti drania udzia
łu w pracy społecznej P. M. Szk 
zwróciia się z prośbą do Z. Ziem.an 
o gorące poparcie tej akcji.

Z  U N I W E R S Y T E T U ,

B B B E t t B B B B K B f  g  g  

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A
Z2.KZ K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z i E M I A N
ZAW A i. N a  1 ie le f  1 -  47, .:O CZN !CY  K01-EJOV. EJ fcfeJef. 4 — 62 

SPRZEDAJE:

KARTOFLE
O T R Ę B Y  p s z e n n e  i ż y tn i e
O W E S
ŻY TO
PSZENICĘ
JĘCZMIEŃ

W A G O N O W O  i NA W O R K I l O C O  SKŁAD  
o d  lbO kl. Z D O S T A W Ą  do DO.HU.

N A J T A N I E J -G D Y Z  W P R O S T  O D  P R O D U C E N T Ó W !

y
n

W 3 A cza -n Ja
Ks :j'.;‘li 

W KS. N O W O jC  
ul. Za.valiiu 1 , 

Ciyr.n.-- cd Ji — 6 . 
Abormmeri 2 Z 

S i-ie l-zó p.’L, a i-i 
L : i . u r a  s ? l o m i

MIFSZKANlA

E U C H  AL r  ERKA 
wykwal; litowana-^
poszukuje jakiej 

kol wiekoąJź p r a c y :  
k ance i i i .k ,  kasjeiki, 
iJos,a.la cnlub ie reie- 
leiKje. Łask. ofeity 
do Acfflni. «?ło'.va» 

dla L.

M

srodniitściu poszu 
kuję. 3 — 4 p koje z 
kiitiin.ą j wszelkicm 
w y loaam?. O fe rty  do
Adm. . .Sio.ia" dla sprzedania natycti-

jE iekarnfa
C M,.

M

m

m  o a  m  m  m  m  m  i m
ml
ii# f

DZIERŻAWY |
m a j ą tk ó w  z i e m 
sk ich ,  mniejsze ii 
większe poszuk i- t  
wan-c Są poważni!

iefteutaMC t 
Dom ’ 11an dł - Kom. j
. Z A C H Ę T A  *

P O  2  1 O W A  1 4 1 
t e le ł o n 9 — 05.

miast — tanio. , 
Ul. Beliny7 5

Poszukuję Z a.zą  
azającego do  

mej z iem skiego 
Majętność znaczna, 
ftemum-racja śreunia 
Potrzeb j |  c z ło w eka  
porządnego. Wiad. u 
u r i j e r a  Aleksandra 
hot. Eui opeiskiego.

Wilno.

iCamsewgłe ż ó ł c i o w e
U su w a  dez  bólu C h o lek in aza  N ie m o je w s k ie g o .

A t a k i  w  z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą  
OBJAWY; łpocząckowo) Ból n bok-tch i fiołku podsercowym 
(jplzie schodzą się żebra) Pobolewanie w wątrobie. Skłonność 
da obswnkcji, U ryna ciemna i m ętna lub  też b zl>arsvna, ja k  
woda Język obłożony. Gorycz i kwa . w ustach  Cd bijanie g a 
zami Mzdęcia i burczeń i i  \v kiszkach Bóle i zatWoty gid wy 
Simę -denerwowanie OBJAWY: (podczas a taków ). W "dołku* 
wat; ubie si lny ból, k tó ry  s ę rozchodzi ku stronie tylnej — 
pasie, krzyżu  i sięga aż pod łopaik i Wzdęcia brzucha rozsa
dzanie żeber i parcie n a  kiszkę stolcową. Brak tchu oraz !>' 
w piecach i klatce piersiowej (na  przestrzał). Niekiedy wy- 

niio y żółcią, dreszcze, zimne poty żółtaczka 
S k ła d  g m  . n y - A p t e k a r z  H N ie m o je w s k i  

W a r s z a w a  N o w y -C w ia t  5 •
S r , ,  ;d, ż w c  w sz y s tk ic h  akładŁCh a p t e c z n y c h  i a p te k a c h

Ogłoszenie. I 1

l>wa.

1 b. wzrosła ona o przeszło 5U0, 
osób.

Ze względu na wciąż zwięk-* 
szające się bezrobocie od dnia 23 b. 
m. zwiększono wyaawanie ob iaaów  
bezpłatnych dla bezrobotnycn fizycz-

Lśst do Redakcji
Szanow ny Panie Redaktorze!

Zarząd Związku Oficerów Rezerwy
-------------------------------------------- — P r o m o c i a  W  sobotę  d n i a -Okręgu.W ileń sk ieg o , j ra  zasadzie ucl Uzdłv

nie pr; ci-jącyC do  650 d z ^ n r ie  i dla 28 .. m  o  goazmie 12-ej min. 3C w  ° umleszczen!e
um ysłew u pracują^yc do 150. Auli Kolumnowej Uniwersytetu i) Uchwały Zarządów Okręgu oraz Ko-

— (x) o c ir .o  d i a  b e z ro b O -n y c ł i .  oabędzie się promocja na ■ Jok io ra  ła Wileńskie?' Związfib Oficerów RezerWy
Ministerstwo Pracy i Opiek. Społecz- fiiozofji p. Marj: Kadenacówny. W stęp z dn- 19 « 2 0 ^ I7i35r Pv sp-tww
nej ?rz-kazalo i  p p.p. .ny.' J  f  f f l E f S E
jewouow Łódzkiego, Kieleckiego, B.a- ‘ MIEJSKA wycn ao »iadomos n właściwvc.. wiadz
łostock ego, Krakowskiego i Delega- _  / > o  n a n ra v  e u l i c  Korni- wojskowych, me zaś do wadomości o?ólnej
turze Rządu w W.in-e ogółem 500000 * ; . D;adLl ZWpA-ji SL  maoistra za Pośredni( wem Prasy- p.rZci° ,'jszelkle 
zł na Dci vcie uo ału tin n=oweoo ? ] n  1  1 ,  magistra- dtni>8ZCZ0ne w prasie muncjacje, jaku me-
5 ; . - . ? . /  n - i . ]  _ . . tu z pismem aby niezwłocznie pizy- p C j~hocrące od Związku Oficei >w Rezerwy,

stąpił do  n a p r a w i e n . a  ulic Raduńskiej są nieścisłe, lub n ieodpow iadnją  rzeczy-
i Ponarskiei wistości.

D A A W p  2) W wymienionych uchwałach Zarządy
K U Ó f W  Okręgu ora. Koła Wileńskiego Związku

|  g —  H o łd  Ż e r o m s k ie m  U. N a  U- Oficerów Rezerwy, jako instytucji społeczno-
r. czystej Akademjr Żałobnej ku czci państwowej i apolitycznej nie re* jo wały 1
w/.„i« . -7 i n- respowac m e  mogły ani na ar tykuły  dzien-
Wielkiego Zmarłego Pisarza rz e m a -  niUarskie p. O bsia ,  w oftnie partyjne, ani
wiać będą przedstawiciele Uniwer- tembi.ro J e j  n a  osobiste z nim zajście p. kpi.

~  ‘ Chmury.
3) N atom iast  słusznie i w  poczuciu

SpćMziefniB Ro!re
Kresowego Związku Ziem tan

Z a w a i n a  I ;  l e i e f .  1 —  4 7 ; t e l e f .
b o c z n ic y  k o l e j o w e j  4  — 62.

B a c z n o ś ć
p r o d u c e n c i  s ^ o l u i ! ?

Wydajemy z a l ic z k i  pod zastaw zboża.
N A JW Y Ż S Z Ą  C E N Ę  za zboże (żyło, owies, pszeni

cę, jęczmień i siemię lniane) producent osiągnąć może 
dostarczając ziarno je< nolite, dobize  oczyszczone siano- 
wiące pizez to  to w ar  e k sp o r to w y .

Posiadając składy zbozowe, doczyszczające ziarno, a 
zarazem bęoąn w >iałym kontakcie z firmami zagramczne- 
m. w Rydze, rozpoczęliśmy w ydawanie zaliczek pud zastaw 
do 50 proc. wątłości. Zboże po odpowiedniem doczyszczeniu 
w ysyłam y zagranicę.

Zwracam y uwagę na: 1) Ulgi taryfo-ue przyznane
przy eksporcie zboża przez Ministerstwo Kolei na łamane 
listy przewozowe, 2) Ciążenia znacznej części Województw 
Wschodnich ze względów g eograficznych ku ponow i w 
Rydze; 3) Niskie taryiy kolejowe na Łotwie.

W szystkie powyższe ezynmki uw ydatm ają  rolę Vtilna 
jako bramy ekspertow ej w  której zbiegają się wszystkie 
linje kolejowe, łączące drogą najkrótszą i najtańszą Ziemie 
Wschodnie z Bałtykiem

O warunkach dowiedzieć cię m ożna w  
Biurze Spółdzielni Zawaina 1.

ucharka Doszuku
je posady, Ro- 
siada rekomen- 

Dyrekcja Lasów Państw ow ych w (facje. A di-s :  ui. św. 
Wilnie podaje do wiaaomości, iż w Jakóoska 10 m, 5. 
dniu 7 grudnia 1925 roku o godzinie 
12 w południe, w  lokalu Urzędu Ko
munalnego w m. Biasławiu odDędzie 
się pizeb.rg ustny i za  pomocą orert 
pisemnych na sprzedaż działek etato
wych 1925—26 r. tegoż N-ctwa o 
łącznei powierzchni ca 111 ha, o sza
cowanych na ca 66 000 zł.

Objekty wysławione na przetarg 
oglądać można na miejscu, po uprzed- 
niem zgłoszeniu się ao  Nadleśnictwa, f r yin}jj,e 0u s u'17 
względnie odnośnych p.p. Leśniczych. ° 4'6_ ^

Wykaz jednostek licytacyjnych, wa- 
iunki przeraigu, szemat um ow y 1 ofert 
są do przeczenia w godzinacn urzę
dowych w Oodziale G ospodarczo  T e
chnicznym Dyrekcji w Wilnie oraz w  
Nadleśnictwie Brasławskiem.

pokoje 
z

ondziel- 
nem  wejściem,z mebla
mi uo bez do w yna
jęcia. Amokolska 54-A. 

<ii. 3 Sta.lnickicn,

Akuszerka
W . Sm iaiow ska

p r z y j m ę
przedstawiciel

s two solidnej firnty na 
, __ Wilno. Posiadam  sze-

.‘y r e k c j a  L a s ó w  P ań- rokie znajomości.Mogę
s t w o w y c h  W W i ln i e  P zedstawić rekomen-

. ^  ^ „ dacje od znanycti
osobistości.  Łaskawe
oferty proszę k erować 
do Adm. r o w  a “ 
pod „przedsia wiciet“.

Ogłoszenie.
Dyrekcja Lasów Państwowych w 

Wilnie podaje do wiadomości, iź w  
dniu 10 grudnia 1925 r. o godzinie 
12 w  Doiuanie w  lokalu Urzędu Ko-

e c h s z t e j n

widza 29. S k l e p  
„Sa|ve *.

koneprtowy do-
munalnego w  Siołpcach odbędzie s ę 
przetarg ustny i za pomocą ofert pi
semnych na sp .zedaż działek e l a t o - ___________ _______
wych 1925—26 r. Nadleśn;c tu a  Stoł- — . .

‘peckiego o łącznej powierzchni ca 160 *a n ! ° ’ sb l id r f fe ,  
ha, osza owanych na ca 50,000 zł. s k u t e e z n i e  

Objekty wystawione na przetarg a "nm 2 chcesz "by0* 
oglądać można na miejscu, po nprzed- mego ktoś snepowoła- 
nierr. zgłoszeniu się do Nadleśnictwa, nY Korzystał, me zwie-

Skarou Państwa w akcji dla bezro
botnych.

— (x) D la  chorych  na g r u ź l i 
cę. Koło przyjaciół przychodni porad 
dia chorych giużucznych przy wileń- 
skiem Towarzystwie Przeciwgruźlicz- 
nem z w ó c i io  się do  M ags tra iu  m.
Wilna z prośbą o  przyznanie stałej . . C q -ja  u
miesięcznej zapomogi na koszta pro- sy.tetu 5 z rektorem Zdziechow __________ ______
wadzenia przychodni dla chorych na s inJ , a ?e e> Związku awoaowe- b ń'zku Zarządy te zareagow ały  na  n.e- 
DxUCa. Literatów PolSK.ch, 1 zespołu Re- ,jc„.ąące z m,iPnU{em żołnierza a rn r i  polrki. j

(s) Centralizacja cecn ów . duty, poczt m członkowie ześpoljtt najlek  im.ej grupy oficerów n a  lokai re-
Cechy wileńsKie postanowiły ulw. rzyć recytować bęaą Fagm enty  z  ^  Qflcerów Rezcrwy, jako or-

centralę z siedzibą przy ul. Zamkowej ,. J  ; ’ *2dbed-ie ’sie w  °naibl!źfżv ja c-H U no-w ojsków a wobec ftakazu
p^r 18 /\Kaaemja oaDęU4.ie Się w  najDUzSZy statutowego popierania spójni między ogo- ............

S Z K O L N A  °  g o d z .  7.30 wiecz. w sali jem społeczeńs.wa, a_ jego siłą zbrojną.
Śniadeckich, przystrojonej odpowie- oczyw; Icie n.e może być  o b o ję tn y m Iia eksce-

— (s) K o m is ja  s z k o ln a .  W dniu anio  według piojeklU p io f. Ruszczy- sy.^ak powyzszt, utrudniające realizację tego
25 d. m o c b j lo  się pierwsze posie- ca. Bilety w księgarniach: Józeta n i  ’ J Zarząd,
dzenie Komisji Szkolnej w  sprawie Zawadzkiego i Stowarzyszenia Nau- Wilno,
przeprowadzenia oszczędności w go- c z y ce ls tw a jp o ^ k ieg o .  d"- 26 listopada (925 r.

względnie odnośnych p.p. Leśmczych 
Wykaz jednostek licytacyjnych, w a

runki przetargu, szemat um ow y i ofert 
są do przejrzenia w igodzinscn urzę
dowych w oddziale Gocpodarczo-Te- 
chmcznvm Dyrekcji w Wilnie, oraz w 
Nacleśniotwie Stołpeckiem w osadzie 
Paździemi, pod Stołpcami.

D y re k c ja  L a s ó w  P a ń 
s t w o w y c h  w  W iln ie .

kając ogłoś w
„Słowie“.

JSf ;ub. książ. wojsk. 
* * vyd. przez P.K.U. 
— W i l n o  na im. 
W ładysława Sk War
czyńskiego, zam. przy 
ul. Kalwaryjskej 4 0  
m. 1, unieważnia się.

Od,ADMINISTRACJI

/  Ifc. A
Prosim y Sz. Sz. Prenum eratorów  

o wrn o s 2.enie przedpłaty za g ru 
dzień, jak również o w yrównanie 

z a l e g ł e j  n a l e ż n o ś c i .
ZuPisuiris sie i!j L. 0. P. P.

A RK AD JUSZ  AW E R C Z EN K O
«

Zart Mecenasa.
R O Z D Z I A Ł  XIII

— Jabłonka bawić się mną troże, 
jak uziecko bawi się grzecnotką. 
Wstrząsnęła grzechotkę — i.acznę 
więc klekotać. Tytuł mej historji jest.:

O warjacie k tórego  o sz u k a n o
Przed dw om a laty spędzałem lato 

w jednym z mych m ajątK Ó w ... Rzeka, 
sianokos, panc, ogromny ogród — 
wspaniałe życie! Przyjechał do mnie 
przyjaciel mój, magister praw Zub- 
czyński. Obaj byliśmy zajadłymi sza
chistami, zasiedliśmy więc pew nego 
razu do szachów na otulonej dz'kiem 
winem werandzie. Obok nas stolik z 
winem, owocami, wygodnie i p.zy- 
jemnie! Przesuwamy w.ęc figury, roz
mawiając wesoto o  tem i owem, aż 
nagie, n ó j  przyjaciel, uczyniwszy bar
dzo trafne posunięcie, zamyślił się 
na chwilę, spojrzał na mnie dziwne- 
m. oczyma i powiaoa:

— A gdyby rak konta szachowe
g o  sianem nakarmić? Czy możnaby 
taką partję wygrać?

Żart był niemądry, wzruszyłem 
więc ramionami, uśm.echi ęłem się 
pobłażliwie i mówię:

— Cóz to za dziKa mysi przy
szła ci a o  g łow y?

—  Nie, nie dzika wcaie’ (spoj

rzał na mnie zupełnie niedobrym 
wzrokiem). Nie, nie! Dzika! Siano to 
wielka rzecz! Gdyby tenorów  zacząć 
karmić sianem, śpiewaliby jak słowi
ki! A tv żałujesz? Konie twoje n*e 
mają siana — obrzydliwość!

— Przyjacielu — mówię z prze
strachem — C o ci się s t J c ,  to p e 
wnie od upału5 Opam ętaj się!

Zapiszczał dziko i przeraźliwie.
—  Nie zniosę tego! Żeby mieć 

z pięćdziesiąt dziesięcin łąki, a konie 
głodem morzyć!! Może we mn.e tkwi 
końska dusza więc ja cierpię!! Łaj
daki!!

W łosy wilgotne stanęły mu na 
głowie.

Wzięłem go  za rękę. lecz odsko 
czył, jak oparzony, krzyknął, przesko
czył przez balustradę i oiegać zaczął 
po kiomoie, jak źrebak...

— Koń idzie — krzyczy do mnie 
— widzisz, paruj, łajdaku'

Skakał i skakał, aż nareszcie, o- 
stry paroksyzm minął widocznie, u- 
SDOKoił się, ucichł zmęczony, po ło 
żył się na schodkach werandy i za
czął płakać cicho i żałośnie.

Drugo stałem nad nim w  zamy
śleniu. Sytuacja była głupia okru
tna. Nie wątpiłem, że mój przyjaciel 
zwarjował, lecz co miałem robić da 
lej5 Fuija mogła powrócić. Zw ązać 
go  i zamknąć w stodole — nie rma- 
ł :m serca Do najbliższego uoktora 
w .o ts t  dwadzieścia, do  gubeinjalnego

miasta, gdzie była klinika dla warjs 
tów  — w iorst trzydzieści. Lecz jak 
dowieść skarb taki? Warjaci są p o 
dejrzliwi i chytrzy, domyśli się na 
tychmiast aokąd go  wiozę. A gdy 
się domyśli — okropnych rzeczy na
robić może. Siła w tym stanie jest 
olbrzymia. Obrońca nawet by nie dał 
rady.

Poaczas, gdym rozmyślał, p o d 
szedł do mnie mój rządca, człowiek 
o jasnym umyśle, dawny aktor, któ
ry za mna poszedł osiadł na łonie 
natury. Ujrzał on  przez o k ro  skoki 
warjata i pospieszył mi na pomoc.

Odprowadziłem go  na stronę, o- 
powiedziałem w paru słowach całą 
tę przykrą historję i pytam:

—  C o  lo b i ć ?
— Trzeba go wieźć du miasta do 

dom u warjatów.
—  Lecz jak g o  dowieźć. W szy

stko połamie i nas pokaleczy.
— Tizeba chytrze działać.
Zamyśliłem się, aż nagle, jak ptak,

któiy w przelocie muśnie sterzydłem 
tafię wody niezmąconej, przemknęła 
przez mój mózg, myśl nagła, ale 
światła myśl.

— O t co ja myślę...—-rzekłem— 
czy może pan przez cztery godziny 
udaw ać warjata?

Spojrzał na mnie mąaremi oczy
ma i uśmiechnął się.

—  Naturalnie że m egę niezłym 
byłem wszak aktorem.

— N o to dobrze. Sp iobu ję  go  
na tę wędkę uchwycić. Siądź pan za 
stołem i przybierz wyraz, jaknajbar-- 
dziej idjotyczny. Ja z  nim pomówię

A mój magister praw płakał tak 
d ługo, aż ucichł, zadrzemał może.., 
Siadłem koło niego na stopniach w e
randy, trąciłem go  w ramię i mówię.

— Mikołaju Iwanowiczu! M iko
łaju Iwanowi czu!

Podniósł  sw a zmęczoną, pobladłą 
twarz i pyta mię

— A co tam?
— Słuchaj... stało się u mnie wiel

kie nieszczęście.
— C o się stało?
— Rządca mój zwarjował.
W  oczach jego zgaszonych za

błysło zainteresowanie.
— Co ty mówisz? Zwarjował? 

Skąd tak nagle?
— A Bóg go wie. Zaczął nagle 

wmawiać, że połknął szczura.
— A to duień! Jakże człowiek 

szczura m oże połknąć?
; — To samo mu tłomaczę, nie 

przyjmuje żadnych argumentów; sie
dzi w e mnie szczur— powtarza'

— A wiesz co, pomówię z nim. 
może mu to wybiję z głowy.

Podszedł do rząocy i zaczął mu 
się przyglądać z serdecznem w sp ó ł
czuciem i zainteresowaniem.

— C o się panu stało?
— Szczur siedzi we mnie, rano 

dziś połkrąłen, go  niechcący.

— C o pan r ró w :! Niech się pan 
zastanowi, wszak to memożhwe. Jsk-

■ że człowiek m ógłby szczura połknąć? 
W szak pan jest człowiekiem inteli
gentnym, zna pan anatomję, budow ę 
ki tani i t. d.

Tw arz mego rządcy wyrażała taki 
tępy idjoryzm, że pairzeć trudno było 
bez wstrętu.

— Skoro ja twierdzę, że mam 
szczura w  żołądku, rnusi to być p ra w 
da. Niech pan Dołoży rękę, czuje pan, 
jak pazurami drapie?

— Ależ żadne żywe stworzenie 
nie może znieść temperatury żołądka.

— Nie pleć mi pan głupstw  pana 
mó; gospodarz przekupił.

Splunął mój przyjaciel i podszedł 
do mnie.

— Warjat! Ja mu tłomacze logicz
nie, że żywy szczur me może zualeść 
się w  żołądku ludzkim, a on głupstwa 
opowiada. Słuchaj... będziemy g o  le
czyli? Dobrze?

— Jakże mamy go  leczyć?
—  Sianem nakarmimy. Żywe soki, 

które się w  łodygach świeżego siana 
znajdują, m ogą wywierać wpływ d o 
broczynny na Siarą substancję mózgu. 
Rozumiesz — soczyste siano!!

Udałerhjj że się namyślam.
— Siano, rzeczywiście, świernem 

może być lekarstwem, lecz w jakich 
dawać je dozach? Zasilna dozi m o
że być zabójczą. Bez ooktora się nie 
obejnzie.

— Trzeba więc go odwieźć do- 
dom u warjafów, tam g o  wyleczą.

— Właśnie myślę o  tem , lecz sam 
nie dam rady. Fomóż n:i, przyjadeiu? 
Odwieźmy go razem.

— Słucnaj... a jeśli się domyśli 
dokąd go wieziemy5

— Pom ów  z nim, wymyśl co 
kolwiek

Pokręcił g łow ą niedowierzająco,, 
zoliżył się óo chorego i rzekł spoglą 
dając chytrze na mnie:

— Wie pan co! Rozmawialiśmy o  
panu i postanowinsm y zawieźć pa
na do miasta na operację. Jeśli szczur 
jest w żołądku, trzeba stamtąd to 
obce ciało przez operację wydooyć. 
A ja potem będę zakończał kurację 
pana — sianem, — zgadza się pan?

— Boję się doktorów! Ale m am  
jednego przyjaciela doktoia —  tylko- 
że on pracuje w dom u warjatów.

Oczy p raw dziw ego  warjata rado 
śnie zabłyszczały.

— Doskonale, oawieziemy pana 
do  mego, natuialnie, że doktór zna- 
j jm y  to lepiej!

Podszedł do  mnie na palcach i 
mrugnął w stronę iząccy z djabeisko- 
chytrą twarzą:

—  W szystko  w po/ząciku, wavjat 
sam lezie w ręce psychatrów, razem 
ze swym idjoiycznym szczurem w ż o 
łądku. Karz zaprzęgać konie, p iędko  
g o  dowieziemy oo celu,

Wydawca S ta n i s ł a w  A ia ck .ew icz .— Redaktor w lz  C zes ła w  K arw ow sk i. — Oupowieuzialny zaogłoszenia Z en on  Ławiński. U r u k a u u s  .  w y u a w m u w o  W i le ń s k i e " ,  K w a s z e l n a  2 3


